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Po odczycie 
zostanie wyświetlony 
film  p. t.
„ T A J N A  M I S J A “

Członkowie  sp ó lJ iie ln i p ro d u k ­
cyjnej  w  Łęgnowie  to woj. b y d ­
goskim, po w yw iązaniu  się 2 0 - 
bow iązków  wobec państw a, 
p rzy stąp  iii. do pob ie ran ia  za ­
liczek za przepracowane dniów  
ki  obrachunkowe. Na zdjęciu:  
Przewodniczący spółdzielni 
W ładys ław  Dąbrowski  (z lewej)  
i ks ięgowy A leksander  Dżur  
ob liczają w ysokość  zaliczek za 
przepracowane d n ió w k i  obra­

chunkow e.
C A F  — fot. A. P iw ońsk i

Bar „Centralny" 
dzierży prym

Kfiiin konsumentów 
o d w ie d z iło
w październiku

lokale
gastronomiczne
Wrocławia
W  U BIEG ŁY M  m iesiącu  W roc­

ław sk ie  Z ak łady  G astronom icz 
n e  obsłużyły  w  51 p u n k tach  usłu ­
gow ych b lisko m ilion  k o n su m en ­
tów.

P ierw sze  m iejsce za ję ła  k a ­
w ia rn ia  — b a r „C en tra lny", k tó ­
r a  w ykonała  sw ój p lan  za I II  
k w a rta ł w  112 proc.
W ZG dysponu jące  w  tej chw ili 

6.121 m iejscam i m a ją  zam iar zw ięk 
szyć tę  ilość przez o tw arc ie  now ych 
i poszerzenie daw n y ch  lokali. O- 
becn ie  dobiega końca rem o n t k a ­
w iarn i - re s ta u ra c ji  „R ary tas" , 
k tó ra  zostanie rozszerzona o 3 r.owe 
pom ieszczenia. D aw no oczekiw ane 
o tw arc ie  tej p laców ki n as tąp i już  w 
połow ie g ru d n ia  br.

Rów nież „O byw ate lska", k tó ra  
m a „szczęście" do częstych rem o n ­
tów , zostan ie p rzebudow ana i po­
szerzona o 20 m iejsc. T ru d n o  nam  
£ię jed n ak  pogodzić ze s ta n o w i­
skiem  Prez. WRN, k tó re  nakaza ło  
u sunąć  zdobiące lokal karia ty d y ,

(Dokończenie na str. 2-ej) A

odbędzie 
się
ii-gi

Ogólnopolski

KONGRES 
OBROŃCÓW POKOJU

Depesze Zrzeszenia 
Studentów Polskich
do postępowych
organizacji 
studenckich

7  O K A Z JI M iędzynarodow ego 
T ygodnia S tu d en ta  obchodzo­

nego w dniach  10 — 17 bm . R ada 
N aczelna Z rzeszenia  S tud en tó w  
P olsk ich  p rzesła ła  do M iędzynaro­
dow ego Z w iązku  S tud en tó w  o raz 
do postępow ych  o rgan izac ji s tu ­
denck ich  szeregu k ra jó w  depesze z 
pozdrow ieniam i.

V/ depeszy p rzesiane j do se k re ­
ta r ia tu  M iędzynarodow ego Z w iąz­
k u  S tu d en tó w  czy tam y  m. in.

„Z okarjl M iędzynarodowego T y­
godnia Studenta przesyłam y wam  
w  im ieniu 134 tys. studentów  pol­
skich braterskie, bojow e pozdro­
wienia".

W depeszy p rzesian e j do  A n ty fa ­
szystow skiego K om ite tu  M łodzieży 
R adzieckiej R ad a  N aczelna Z SP  p i­
sze m. in.

„W spaniało osiągnięcia m łodzie­
ży radzieckiej są dla studentów  
polskich natchnieniem  w  nauce i w  
pracy, w  dziele um acniania pokoju, 
któremu przewodzi n iezw yciężony  
Związek Radziecki i najlepszy  
przyjaciel m łodzieży, chorąży po­
koju — W ielki Stalin".

D epesze z pozdrow ien iam i od s tu ­
d en tów  polskich  R a d a  N aczelna 
Z SP  p rzesła ła  rów nież do  sekcji 
s tudenck ie j C en tra ln e j R ady  W ol­
nej M łodzieży N iem ieckiej 1 W szech- 
indy jsk ie j F e d e rac ji S tudenck ie j

N a zd jęciu:  Słuchacze kursu  ję  
z y k a  rosyjsk iego zorganizow a­
nego przez Ligę K obie t  w  

Płocku.
C A F  — fot. M. S zy perko

listopada br. II O gólnopolski K on­
gres O brońców  Pokoju.
II O gólnopolski K ongres O broń­

ców Pokoju będzie poprzedzony licz­
nymi odczytam i w zakładach pracy, 
na w siach i uczelniach, w m iastach, 
dzielnicach itp. o raz pow iatow ym i 
zjazdam i bojow ników  o pokój, k tóre 
w ybiorą delegatów  n a  K ongres K ra­
jow y.

Zebrania
wojewódzkich

zespołów poselskich
CEKRETARIAT Ogólnopol- 
^  skiego Kom itetu Frontu N a ­

rodow ego podaje  do w iadom oś­
ci, że w przeddzień pierw szego 
posiedzenia Sejm.j tj. w środę 
dnia 19 listopada 1952 r. o godz. 
17 w Domu Poselskim  w W arsza­
wie, przy ul. W iejbkiej n r 4, od­
będą się zebrania w ojew ódzkich 
zespołów poselskich, na które 
proszeni są o p rzybycie wszyscy 
obyw atele  posłowie.

Pierwsza w przemyśle 
węglowym

załoga kopalni 
„Boże Dary“
wykonała swój roczny

pian wydobycia
Z W Y C IĘSK IM  zrealizow aniu
zad ań  p ro d u k cy jn y ch  p rzew i­

d zianych  na  ro k  b ieżący zam eldo­
w ali w  dn iu  14 bm . p ie rw si w  p rze ­
m yśle  w ęglow ym  górn icy  kopaln i 
„Boże D ary", P o d staw ą  su k cesu  te j 
załogi było ry tm iczne  w y k o n y w a­
nie zad ań  okresow ych

K iedy czołow i przodow nicy  pracy  
— W ilhelm  M am ok, A ndrzej S u ł­
k ow ski i  C zesław  A nton  w ydobyli 
na  pow ierzchn ię wóz w ęgla dopeł­
n ia jący  p lan  w ydobycia n a  rok  
oież., radość  zapanow ała  w śród  ca ­
łej załogi. D y rek to r  kopaln i, ob. 
K arbow iak , Zam eldow ał p rzy b y łe ­
m u  n a  kopaln ię  m in istro w i G ó r­
n ic tw a R yszardow i N ieszporkow i: 
„G órn icy  kopaln i „Boise D ary "  w y ­
konali sw ój tegoroczny p ian  w y d o ­
bycia  na  46 dni przed te rm in em  i 
c!o końca b r. dadzą  Polsce L udow ej 
tysiące  ton w ęgla ponad p lan".

D ziękując załodze za je j o fia rn y  
w ysiłek, m in iste r G órn ic tw a p o d ­
k reślił w  przem ów ieniu , że pow aż­
na p rod u k c ja  ponadp lanow a k o ­
paln i „Boże D ary", to udział załogi 
w  w alce o p rzyśpieszenie rea liza ­
c ji P ro g ram u  F ro n tu  N arodow ego 
i w y raz  je j p rzyw iązan ia  do w ładzy 
ludow ej.

W śród ogólnego en tuzjazm u  za ­
łoga w ystosow ała m eldunek  o 
p rzed te rm in o w y m  w ykonan iu  p lan u  
rocznego do P rezy d en ta  Rzeczypo­
spo lite j B olesław a B ieru ta ,

66 milionów 
egzemplarzy
przekładów
książek
radzieckich
wydano
w Polsce Ludowej
KSIĄŻKA radziecka odgryw a o* 

grom ną rolę w życiu narodu 
polskiego. Pokazuje ona czyteln iko­
wi rozwój i osiągnięcia pierw szego 
na św iecie państw a s< t  jali^tytzne- 
go, pom aga korzystać z dośw iadczeń 
i ogrom nego dorobku K raju Rad.

Od chwili w yzw olenia do 30 
w rześnia br. wyszło z drLku w Pols­
ce Ludowej ponad 6ó m ilionów eg ­
zem plarzy przekładów  książek ra­
dzieckich, z czeoo na rok bieżący 
przypada 7.50^ tys. egzem plarzy.

N a przekłady polskie z litera tu ry  
radzieckiej składają się dzieła k la­
syków  m arksizm u - leninizm u, książ­
ki z zakresu  lite ra tu ry  społeczno - 
politycznej, naukow ej, popularno - 
naukow ej i technicznej, dzieła k la­
syków  rosyjskich oraz w spółczes­
nych pisarzy radzieckich.

„ K ró tk i  k u r s  h i s to r i i  W K P (b )M w  p r z e ­
k ła d z ie  p o lsk im  u k a z a ł  s 'ę  w  4 w y d a ­
n ia c h  w  łą c z n y m  n a k * a d r 'e  J .263 ty s . 
e g z e m p la rz y , a  w  p rz y g o to w a n iu  je s t  
d a ls z y  1 0 0 - ty s !ęc z n y  n a k ła d .

Ł ą c z n y  n a k ła d  d z ie ł  L e n in a  w  P o lsc e  
L u d o w ej W Y N O S I 8.282.370 EG ZE M PL A ­
RZY.

Z d z ie ł  S ta lin a  u k a z a ło  sl«j z b io ro w e  
w y d a n ie  w  13 to m a c h  w  n a k ła d z ie  
1.600 ty s .  e g z e m p la rz y , p o r a  ty m  p o n a d  
30 p r a c  S ta l in a  w y d a n o  o d d z ie ln ie .  
Ł ą c z n y  n a k ła d  d z ie ł  S ta lin a  w  P o lsc e  
W Y N O S I 7.140.500 EG 7E M PLA R ZY .

O g ro m n e j d o n io s ło ś c i  p ra c a  J ó z e fa  
S ta lin a  p t .:  „ E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o ­
c ja l iz m u  w  ZSR R " u k a z a ła  s ię  w  Ję z y k u  
p o lsk im  w  n a k ła d z ie  200 ty s .  e g z e m p la ­
rz y , ró w n o c z e ś n ie  z w y d a n ie m  ra d z ie c ­
k im  (d ru g i n a k .a d  — 100 ty s . eg z . j e s t  
w  p rz y g o to w a n iu ) .

I l o ś ć  p r z e k ła d ó w  z r a d z ie c k ie j  l i t e r a tu ry  
te c h n ic z n e j  w  c ią g u  o s ta tn ic h  trz e c h  la t  
s ię g a  500 ty s .  e g ie m p la r z y ,  z ro ln ic z e j  
1.200 ty s .,  a z l e k a t s k ie j  3 m ilio n y  
e g z e m p la rz y .

Z roku na rok w zrasta liczba prze­
kładów  z radzieckiej lite ra tu ry  p ięk ­
nej. W  roku bieżącym  w ydano już 
122 ty tu ły  v/ łącznym  nak ładzie oko­
ło 1.900 tys. egzem plarzy. Ukazał 
się szereg dzieł k lasyków  lite ra tu ry  
rosy jsk ie j i radzieckiej.

W  roku bież. PIW  przystąpił do 
w ydania Biblioteki Laureatów  N a­
gród Stalinow skich i Biblioteki 
Stalinow skich N agród Pokoju.

Dziś otwarcie
II Ogólnopolskiej 

Wystawy Fotografik',

DZ lS  o godz. 12, w  M uze­
um  Siąfekim przy  placu 

W ojew ódzkim  5 — nastąp i 
otw r.rcie II  O gólnopolskiej 
W ystaw y F o tografik i. Na 
treść  wys*awy sk ła d a  się po­
nad  200 ciekaw ych p rac  n a j­
bard z ie j znanych  a rty s tó w - 
fo tografików  z ca łe j Polski.

O rgan izato rem  w ystaw y 
je s t Zw iązek Polskich A rty ­
stów  F o tografików  i C e n tra l­
ne B iuro W ystaw  A rtystycz­
nych.

Na zd jęciu:  Cz łonkowie  pol­
sk ie j  delegacji  zw ią zk o w e j  na 
Placu C z e r w o n y m , w  M oskw ie  
w  czasie m anifes tac ji  ludu pra­
cującego w  dn iu  35-tej  roczni­
cy W ie lk ie j  Socja l is tycznej  

Rew oluc j i  Październ ikowej.
Fot —  C A F

Pomysł racjonalizatorski An­
toniego Szczepaniaka skrócił 
6-krotnie czas zaopatrywania 
parowozów w węgiel.

Ha żelaznych 
szlakach
Dolnego Slqs!<a
lokomotywy
z Brochowa
kursują
z listami gwarancyjnym!

Z OTW ARTYCH drzw iczek 60- 
tonow ego zasobnika sypie się 

z chrzęstem  w ęgiel do podstaw io­
nych w agoników . W ielkie ram ię  
dźw igu przenosi n ad  to ram i w y ­
pełn iony  w agonik  i po chw ili ca la  
jego zaw artość  z n a jd u je  się w  te n ­
drze parow ozu.

1 ESZCZE k ilk a  razy  wypełr.io- 
J  ny w ózek odbędzie sw ą nap o ­

w ietrzną  drogę, n im  m aszynista  
zdecyduje się w łączyć tłoki i p a ­
row óz zaopatrzony  do syta  w w ę­
giel i w edę ruszy  w  dalszą drogę.

D w a m iesiąca tem u zasobnik był 
czym ś zupełn ie  n ieznanym  w p a ro ­
w ozow ni b rochow skiej. W ęgiel ła ­
dow ano na w ózki ręcznie — a  tem ­
po pracy  było po p rostu  ślim acze. 
Na bocznicy czekały parow ozy na 
za ładunek  po 5 a nie rz-adko i po 
7 godzin. B rygady  m arnow aiy  czas 
na bezow ocne postoje. Na torach  
B rochow a czekały  w agony wy łado ­
w ane zbożem, ziem niakam i, b u ra ­
k am i cukrow ym i, drzew em . Opóź­
n iały  się przew ozy. Dziś je s t ju ż  
w B rochow ie inaczej.

( D o k o ń c z e n i e  na s h o n i e  5 ej )

S łowo Polskie
R ok V II. N r 276 (2076) 

| W y d a n i e  A B O
N iedziela, 16 1 pon iedziałek  17 lis to p ad a  1952 r . Dziś 6 stron  

C ena 15 groszy

Doniosłe uchwały Prezydium 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju
W  DNIU 14 listopada 1952 r. odbyło się pod przewodnictwem prof. 

Jana Dembowskiego posiedzenie Prezydium Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju z udziałem sekretarzy W ojewódzkich Komitetów  

Obrońców Pokoju i zaproszonych gości.

Z EBRANI w ysłuchali spraw ozda­
nia członków polskiei de lega­

c ji na M iędzynarodow a K onferencję 
w spraw ie pokojow ego rozw iązan ia5 
problem u niem ieckiego.

D elegaci polscy podkreślili w iel­
k ie  znaczenie tej konferencji, na 
k tórej spotkali sie ludzie różnych 
p rzekonań i poglądów , aby szukać 
dróg w iodących do pokojow ego roz­
w iązania najw ażniejszego problem u 
w Europie, jakim  jes t problem  n ie­
miecki. Sw obodna w ym iana zdań 
doprow adziła do uzgodnienia stano­
w iska w szystkich delegacji jak  to 
w ynika z opublikow anej w prasie 
rezolucji p rzy ję te j na  konferencji.

Prezydium  Polskiego Kom itetu 
O brońców  Pokoju wzyw a w szystkie 
Kom itety Obrońców Pokoju oraz 
w szystkich aktyw istów  ruchu obroń­
ców pokoju  do dołożenia w szelkich 
starań, ażeby zapoznali z uchw ałam i 
konferencji berlińskiej cały  naród 
polski.

Prezydium  PKOP dokonało analizy 
dotychczasow ych przygotow ań do 
K ongresu N arodów  w O bronie Po­
koju. Prezydium  stw ierdza, że do­
tychczasow y przebieg tych przygoto­
wań św iadczy o tym, że idea zw oła­
nia tego Kongresu została przy jęta  
przez szerokie rzesze narodu po lsk ie­
go z wielkim  zainteresow aniem .

Celem zapoznania j zerokich
rzesz polskich obrońców pokoju 
z ideą i wielkim znaczeniem Kon­
gresu Narodów w Obronie Poko­
ju, oraz jeszcze w iększego sku­
pienia wszystkich patriotów pol­
skich pod sztandarem walki o u- 
m ocnłenie pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami — Prezydium PKOP 
postanowiło zwołać na dzień 30



I

Praca
i świadoma wola

OKRESIE poprzedzającym
* w ybory kolejno do w szyst­

kich m ieszkań pukali agitatorzy  
Frontu N arodow ego. Szli do ludzi, 
nie tylko w yrobionych politycznie, 
lecz i do ludzi, którzy n ie  in tereso­
w ali s ię  dotychczas zagadnieniam i 
społecznym i, lu&zi, zasklepionych  w  
kręgu osobistych  spraw . O dw ie­
dzali także i tych, którzy dotych­
czas n ie potrafili znaleźć odpow ie­
dzi na nasuw ające się  im  w ątp li­
w ości. G dzie było potrzeba —  a g i­
tatorzy m ów ili o tym , CO było do­
tąd nieznane, uczyli patrzeć i ro­
zum ieć. Tam, gdzie zetk n ęli s ię  z 
przejaw am i roboty wroga' —  d e­
m askow ali jcjro oszukańcze pod­
szepty. Zaw sze m obilizow ali do 
w iększej ak tyw ności w  pracy dla  
Polski L udow ej.

D zięki tej w ielo tysięczn ej arm ii 
agitatorów  n aw et ludzie stroniący  
dotąd „od polityki" zetknęli się  z 
zagadnieniam i naszego sp o łeczn e­
go życia, gdyż „polityka" przyszła  
do nich sam a. W  przygniatającej 
w iększości w ypadków  rozm ow y te 
dały bardzo pow ażne rezultaty, za­
interesow ały  i  przekonały.

N ie tylko zresztą odw iedzani w y ­
n ieśli z tych spotkań poważną ko­
rzyść. R ów nież i sam i agitatorzy  
którzy rekrutow ali się  w  w ięk szo­
ści spośród bezpartyjnych, w  toku  
pytań i dyskusji skontrolow ali i 
rozszerzyli w łasną w iedzę o życiu. 
Przedw yborcza kam pania w ych o­
w ała  dzięki tem u w ielk i zastęp n o­
w ych  ak tyw istów , uzbroiła ich w  
cenne dośw iadczenia do dalszej pra­
cy, podniosła ich poziom p olitycz­
ny.

W ybory m am y już poza sobą. Za­
kończyły się  one im ponującym  zw y ­
cięstw em  jedności w szystk ich  P o­
laków  w okół Program u Frontu N a­
rodowego, w okół k lasy robotniczej. 
Przygniatającą w iększością  głosów  
oddanych na w spólną listę  w ybra­
liśm y Sejm , który konsekw entnie  
w cielać będzie w  życie to, co za­
pow iedział Program  W yborczy.

N ie na tym  kończy s ię  jednak  
bilans .naszego zw ycięstw a. W a śn ie  
to, co dala agitatorow i praca przed­
w yborcza i to, że ludzie dotąd obo­
jętn i i bierni, zetknęli się  z now ym i 
dla siebie problem ami, zbliżyli się  
do spraw politycznych — stanow i 
drugą w ielką pozycję w  tym  b ilan ­
sie.

Wzrost św iadom ości politycznej 
mas, będący ow ocem  kam panii po­
przedzającej w ybory, pogłębił izo­
lację garstki w rogów  naszej o j­
czyzny, pokazał jaśn iej niż k iedy­
kolw iek  dotychczas jak złudne są 
nadzieje im perialistów  i ich em i­
gracyjnych sługusów  na w pływ y i 
posłuch w  kraju, poza posłuchem  
wśród zdrajców  i zbrodniarzy, 
których kupują oni po prostu za 
zlcto.

Tym  zdrajcom przeciw staw ia się  
dziś twardo cały nasz naród, coraz 
pow szechniej uzbrojony w  jasną  
m yśl polityczną, św iadom y podję­
ty ch  przez siebie zadań i drogi w io­
dącej do celu. M inęły już czasy, gdy 
burżuazja żerow ała bezkarnie na  
nieśw iadom ości zacofanych p oli­
tycznie w arstw , m am iła i obez­
w ładniała m asy oszustwem .

N ie jest to oczyw iście w ynikiem  
w yłącznie przedwyborczej kam pa­
nii propagandowej. A gitow ały prze­
cież za Frontem  Narodowym  za­
rów no w spom nienia z czasów  sa ­
nacyjnego ucisku J przcdwrześnio- 
w ej nędzy, jak i  pam ięć o zbrod­
niach hitlerowców? dzisiejszych naj 
bliższych sojuszników  w aszyngtoń­
sk ich  im perialistów . A gitow ały m u- 
ry now ow zniesionych fabryk i  cały  
nasz dotychczasow y olbrzym i doro­
bek. Proces aw ansu politycznego, po 
głębienia socjalistycznej, ob yw a­
telsk iej św iadom ości mas trw a już 
od łat. A le kam pania wyborcza  
przyśpiesz; ła ten proces, pchnęła 
go naprzód.

W oparciu o sta ły  wzrost św iado­
m ości m as naród nasz łatw iej i 
szybciej zrealizuje to, co zam ie­
rzył w  sw oim  Frogram ie W ybor­
czym. Te cele bow iem , które P ro­
gram w ysunął, w ykuw ać przecież 
będziem y m y w szyscy naszą co­
dzienną dalszą pracą, naszą św ia ­
domą wolą.

Narody świata wybierają delegatów

na wiedeński kengres 
w obronie pokoju

W przygotowaniach do kongresu 
biorą udział najszersze rzesze ludności

Sfr. 2 ' S Ł O W O  P O L S K I E

Towarzysze pracy 
i walki
J. Strzelczyka
uczcili pamięć
poległego bohatera
4 C  LISTOPADA 1942 T. w  bo ju  z 
* h itlerow skim  najeźdźcą zginął 
śm iercią bo h a te ra  Józef S trzelczyk
— niezłom ny rew olucjon ista , w yb it­
ny  działacz KPP, b. uczestn ik  wallc 
o w olność lu d u  hiszpańskiego. 14 
bm. w  przeddzień X rocznicy śm ier­
ci Józefa  S trzelczyka w noszących 
jego  im ię Łódzkich Z akładach P rze­
m ysłu M etalow ego, w k tó rych  p ra ­
cow ał o n  przez szereg la t jak o  ro­
botnik , odbyła się u roczysta  a k a ­
demia. N a akadem ii tow aizysze 
p racy  i  w alk i poległego bojow nika 
spraw y w olności 1 socjalizm u zło­
żyli głęboki hołd  jego pam ięci.

Z grom adzona w  obszernej hali 
frezam i załoga zakładów  se rd ec z ­
nie pow ita ła  p rzyby łych  na a k ad e ­
mię: w dow ę po poległym  bohaterze, 
T eofilę S trzelczykow ą oraz tow arzy­
sza broni J. S trzelczyka, genera ła  
h iszpańsk iej arm ii republikańsk ie j
— Luis Ferns»dez.

Z uw agą i w skupien iu  w ysłucha­
li zebran i p rzem ów ienia sek re ta rza  
podstaw ow ej o rgan izacji p a rty jn e j 
PZPR w  zakł... im. S trzelczyka — 
Franciszka Psikusa, k tó ry  pow ie­
dział m. in.:

„Zaszczytne im ię Józefa S trzel­
czyka, jak ie  noszą nasze zakłady, 
zobow iązuje nas do ofiarnej p ra ­
cy  d la szczęścia ojczyzny"

Z głębokim  w zruszeniem  w spo­
m inał w spólnie przeży te  ze S trzel­
czykiem  chw ile ciężkich zm agań 
z kap ita listycznym i w yzysk iw a­
czam i A dam  Biskupski, by ły  ro ­
botnik, a obecnie k ierow nik  tra n ­
sportu  w  zak ładach  im . S trzelczy­
ka.
P rzem aw iał rów nież tow arzysz 

broni Józefa S trzelczyka z ziemi 
h iszpańsk iej, generał h iszpańskiej 
arm ii republikańsk iej, Luis Fernan- 
dez.

„My, H iszpanie — pow iedział on
— z całego se rca  sk ładam y hołd  to ­
w arzyszow i Strzelczykow i, k tórego 
lud nasz zna i ,c z c i  głęboko jego 
pam ięć.

rodów  w  O bron ie  P o k o ju  b io rą  Ta­
dzia} coraz  szersze rzesze ludności.

W  H esji o d b y w a ją  się zeb ran ia , 
na  k tó ry c h  w y b ie ra n i są  delegaci 
n a  k o n fe re n c ję  obrońców  p o k o ju  
H esji, k tó ra  rozpocznie się 19 lis to ­
pada.

W  B U R M IE  K o m ite t O brońców  
P o k o ju  rozpoczął k a m p a n ię  z b ie ra ­
n ia  podpisów  pod a p e lem  Ś w ia to ­
w ej R ad y  P o k o ju  o , zaw a rc ie  p a k ­
tu  p o k o ju  m iędzy  5 w ie lk im i m o­
c a rstw a m i. Podczas p ierw szych  
10 d n i te j a k c ji  w  jed n e j dzieln icy  
R a n g u n u  zeb ran o  p o n ad  10.000 p o d ­
pisów .

w D Z IE S IĄ T Ą  roczn icę  śm ierc i

nego b o jo w n ik a  o w olność i d em o ­
k rac ję , poległego w  dniiu 15 lis to ­
p ad a  1942 ro k u  w  w alce  z h i t le ­
row sk im  o k u p an tem , odbyło  się  w  
Łodzi u ro czy ste  odsłonięc ie  tab licy  
p am ią tk o w e j, w m uro w an ej^n a  śc ia ­
n ie  dom u p rzy  ul. S łow iańsk ie j 13, 
w  k tó ry m  m ieszkał on p rzez  sze­
re g  la t.

G w idon M iklaszew ski

Nasza Jadzia
•—  K tó r a  z  w a s w y m ie n i m i  

n a jp r ę d z e j s to lic ę  F r a n c ji, 
W io c h , B e lg i i, H o la n d ii, D a ­
n ii...

—  W a szy n g to n !

Dziś wykoty 
w Grecji
D ZlS to znaczv 16 listopada odbę­

dą się w ybory  do p arlam en tu  
greckiego.

W  zw iązku z w prow adzeniem  w ięk 
szościow ego system u w yborczego, 
nie dającego  żadnych  szans pow o­
dzenia m ałym  partiom , w  w alce 
przedw yborczej b io rą udział jedynie 
trzy partie : „zjednoczenie g reck ie”, 
„blok p a rtii libera lnej i narodow o - 
postępow ego zw iązku cen trum ” i 
„zjednoczona dem okratyczna partia  
lew icow a” (EDA). Partie  p raw icow e 
mimo form alnych różnic ich p ro g ra ­
mu przedw yborczego tw orzą so lidar­
ny  obóz reakcji.

K om unistyczna P artia  G recji oraz 
parcia ag ra rn a  (chłopska) są zakaza­
ne i nie b iorą udziału w  w yborach. 
W  t^ph w arunkach  ro la zjednoczo­
nej dem okratycznej partii lew icow ej 
m a szczególne znaczenie. W obec te r­
roru  i p rześladow ań EDA nie w e 
w szystk ich  okręgach  w yborczych 
m ogła w ystaw ić sw ych k an d y d a­
tów. N ow y system  w yborczy i spe­
c ja ln e  zarządzenia adm in istracy jne  
pozbaw iają  EDA m ożności b ran ia  u- 
działu w  w yborach na rów nych za­
sadach z innym i partiam i.

Bz;ki terror
przeciwko
działaczom
postępowym
rozpfSaf 
rząd Sy[amu
J A K  donosi p ra sa  sy ja m sk a  

p rzez  ca ły  S y ja m  p rzesz ła  
o sta tn io  fa la  aresz to w ań .

A resztow ano  se tk i działaczy  p o ­
stępow ych , kom u n istó w , obrońców  
pokoju , w o jskow ych  i re d a k to ró w  
dzienników . W ciągu jednego  dn ia  
10 lis to p ad a  a re sz to w an o  200 osób 
p onad to  p o lic ja  p rzep ro w ad z iła  r e ­
w izję  w  red a k c ja c h  d z ienn ików  po­
stępow ych, d ru k a rn ia c h , szkołach 
ch ińsk ich , w  w ie lu  sk lep ach  i  m ie­
szkan iach  p ry w a tn y ch .

C ała ta  ak c ja  zw iąza n a  je s t z d e ­
cyzją  rz ą d u  sy jam sk iego  p rz e fo r­
sow ania w  p arlam en c ie  re a k c y jn e j 
u staw y , k tó re j ce lem  będzie  d e le ­
galizac ja  partiii kom un isty czn e j, w  
dn iu  14 lis to p ad a  rz ą d  ośw iadczył 
w  p a rlam en cie , jak o b y  został w y ­
k ry ty  spisek, m a ją c y  n a  ce lu  o b a­
len ie  m onarch ii i u stan o w ien ie  r e ­
p u b lik i w  S yjam ie . Ż ad n y ch  dow o­
dów  je d n a k  n ie  p rzedstaw iono . 
N iem niej je d n a k  p a r la m e n t za ­
tw ierd z ił u staw ę, w y m ierzoną p rz e ­
ciw ko działaczom  postępow ym . .

N a m ocy te j u staw y , za p rz y n a ­
leżność do p a r tii  kom un istyczne j 
g rozi k a ra  od 10 la t  w ięzien ia  do 
dożyw otniego w ięzienia . S y m p a ty ­
cy kom unizm u m ogą być skazan i 
n a  k a rę  od 5 do 10 la t  w iezienia.

R ów nież d u ch o w ień stw o  w szy st­
k ich  w y zn ań  zw róciło  się do n a ro ­
d u  b u rm eń sk ieg o  z ap e le m  o w zm o­
żen ie  w a lk i n a  rzecz  u trw a le n ia  
pokoju ,

Delegał
Ukraińskiej SRR
gorąco poparł
pokojowe propozycje
delegacji polskiej

N ow y Jo rk .
M  A  CZW A R TK O W Y M  pośle -’
■ '  d zen iu  Z gro m ad zen ia  O gól­

nego N Z  p rzem aw ia ł p rzew o d n iczą ­
cy d e le g a c ji U k ra iń sk ie j S R R  B a ­
ranow sk i.

P o d k re ś lił on  n a  w stęp ie , że 
obecna se sja  Z grom ad zen ia  O gól­
nego o d b y w a się  w  w aru n k ach  
w zm ag a jące j się, w rog ie j w obec 
pokoju , dz ia ła lności p ań s tw  im p e ­
ria lis ty czn y ch , zrzeszonych w  a- 
g resyw njrm  b loku  a tlan ty ck im , w 
w a ru n k a c h  gorączkow ych  p rzy g o ­
to w a ń  im p eria lis tó w  a m e ry k a ń ­
skich  do  now ej ag resy w n e j w ojny  
w  E urop ie . W yścigow i zb ro jeń  — 
ośw iadczy ł B a ran o w sk i —  to w a ­
rzyszą  coraz  to  no w e a k ty  z a g a r ­
n ia n ia  p rzez  U SA  obcych  te ry to ­
rió w  i p rzek sz ta łc an ia  k ra jó w  za­
ch o d n io -eu ro p e jsk ich  i B liskiego 
W schodu w  bazy  a g re s ji p rzec iw ­
ko  Z SR R  i k ra jo m  d em o k rac ji lu ­
dow ej. T e ry to r iu m  A nglii sta ło  się 
je d n ą  w ie lk ą  lo tn iczo -m orską  b a ­
zą USA. W p o rta c h  F ra n c ji  i 
W łoch s ta le  p rz e b y w a ją  o k rę ty , a 
n a w e t ca łe  e sk a d ry  am ery k ań sk ie j 
m a ry n a rk i  w o jen n e j.

N arzu co n y  p rzez  im p eria lis tó w  
a m ery k ań sk ich  w yścig  zb ro jeń  r u j ­
n u je  ekon o m ik ę  k ra jó w  zachodnio , 
eu ro p e jsk ich , p rzek sz ta łc a  te  k ra je  
w  kolon ie  USA. P rz y k ła d e m  p o ­
w yższego m oże być  F ra n c ja  — je ­
d en  z p ierw szych  k ra jó w  e u ro p e j­
sk ich , k tó ry  znalaz ł się w  c a łk o w i­
te j zależności od  USA. U padek  
F ra n c ji  —  k o n ty n u o w ał B a ra n o w ­
ski —  szczególnie ja sk ra w o  u w y ­
d a tn ia  się  n a  tle  szybkiego rozw oju  
sy tu a c ji ekonom icznej U kra in y , 
k tó ra  do chw ili w yb u ch u  W ielk iej 
R ew o lu c ji P aźd z ie rn ik o w ej by ła  
p ó łko lon ią  k a p ita lis tó w  fra n c u s ­
k ich , an g ie lsk ich  i  b e lg ijsk ich . 
U k ra in a  R adziecka, z ru jn o w an a  
p rzez  o k u p an tó w  h itle ro w sk ich , 
n ie  zdo ła łaby  odbudow ać się bez 
pom ocy z zew n ą trz . Pom ocy  te j u- 
dz ie liły  U k ra in ie  w szy stk ie  r e p u ­
b lik i Z w iązku  R adzieckiego.

Ja k ż e  je d n a k  n iep o d o b n a  je s t  ta  
p rz y ja z n a  pom oc do „pom ocy" a -  
m e ry k a ń sk ie j, u d z ie lan e j F ra n c ji 
po drugriej w o jn ie  św ia to w ej — 
p o d k reślił m ów ca. S tru m ień  m ilio ­
nó w  a m e ry k a ń sk ic h  do la ró w  n ie  
p rzyczyn ił się do ro zw o ju  ek o n o m i­
k i f ra n c u sk ie j, a lb o w iem  „pom oc" 
ta  nosi c h a ra k te r  w o jen n y . B ez in te ­
re so w n a  pom oc, o k azan a  U k ra in ie  
p rzez  w szy stk ie  re p u b lik i Z w iązku  
R adzieckiego, pozw oliła  n a  o d b u ­
dow an ie  w  szybk im  tem p ie  znisz­
czonej p rzez  w o jn ę  g o spodark i u - 
k ra iń sk ie j ł n a  p rzek roczen ie  już  
w  ro k u  1951 p rzedw ojennego  po­
ziom u p ro d u k c ji p rzem ysłow ej o 
p rzesz ło  35 p ro cen t.

P rz echodząc  do  om ów ien ia św ia ­
tow ego ru c h u  w  obron ie pokoju  
d e leg a t U k ra iń sk ie j SR R  stw ier­
dził, że ap e l Jó z e fa  S ta lin a , by  n a ­
ro d y  sp ra w ę  p o k o ju  u ję ły  v/ sw e 
ręce  i b ro n iły  je j do końca, sk ie ro ­
w a n y  do n a ro d ó w  całego św ia ta , 
sp o tk a ł się z gorącą  ap ro b a tą  m ilio ­
nów  p ro sty ch  ludzi na  ca łym  św iecie. 
Id ea  v/a]ki o pokój p rzen ik a  co raz  
g łęb ie j do  św iadom ości ty ch  ludzi 
i p rzy n o si już  owoce. N ajlepszym  
dow odem  tego  je s t w zrost ru ch u  
w  ob ron ie pokoju , ru ch u , k tó rego  
w od zire je  ag resyw nego  b loku  a- 
tlan ty ck ieg o  n ie  są ju ż  w  stan ie  
a n i zd ław ić an i zignorow ać.

W  zakończen iu  p rzem ów ien ia  
B a ran o w sk i gorąeo p o p a rł p o k o jo ­
we propozycje  fie’e ja c j i  po lsk iej, 
złożone n a  obecnej se sji Ż-groma- 
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W  Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni
społeczeństwo polskie poznaje

wspaniałe osiągnięcia Kraju Rad
W CZASIE trw ania M iesiąca Pogłęb ien ia  P rzyjaźni Polsko » R adziec-

kiej ludność m iast i w si całej Polski bierze czynny udział w licz« 
n y ch  Im prezach odbyw ających  się  w  k ra ju  z okazji M iesiąca. O dczy­
ty, pogadanki, filmy oraz w ieczory  dyskusy jne zaznajam iają  społe­
czeństw o polsk ie z osiągnięciam i Związkil Radzieckiego. Szczególne 

' zain teresow anie budzą osiągnięcia i m etotiy  p racy  ludzi radzieckich, 
k tó re  zilustrow ane zostały  w w ielu w ystaw ach  o tw arty ch  w  o k resie  
M iesiąca Pogłębienia  Przyjaźni.

W  KLUBIE TPP-R w  Rumii Z agó­
rzu pod G dynią odbyw ają się 

częsle odczyty  i pogadanki cieszące 
się w ielkim  zain teresow aniem  m ie­
szkańców  tej m iejscow ości.

Po jednym  z tak ich  odczytów  na 
tem at najnow ocześniejszych m etod 
produkcji w Zw iązku Radzieckim, 
dwaj m łodzi przodow nicy pracy  J ó ­
zef Kios i M ieczysław  W ysocki z 
zakładów  garbarsk ich  i fabryki w y ­
robów  m etalow ych zain icjow ali w 
sw ych zakładach m etodę Żandaro- 
wej, podnosząc dzięki tem u w ydaj­
ność sw ej p racy  do 225 proc. n o r­
my.

Pod hasłem  „W spaniale osiągn ię­
cia kob ie t radzieckich  naszym  w zo­
rem  i drogow skazem ’’ członkinie 
Koła G ospodyń w grom adzie Rzeezy- 
ca pow. raw sko-m azow ieckie zo r­
ganizow ały  w ystaw ę, n a  k tó rej za­
poznają  zw iedzających  z sukcesam i 
produkcyjnym i kob ie t radzieckich  
— pion ierek  now oczesnych m etod 
agrobiologii i zootechniki. Podobną 
w ystaw ę urządziły  także członkinie 
kola gospodyń w e w si Krzaki pow, 
sieradzkiego. O bie w ystaw y zw ie­
dziło dotychczas ponad  2000 gospo­
dyń i chłopów.

W zorow y ośrodek ku ltu ra ln o  • 
w ychow aw czy stanow i dobrze p ra ­
cu jąca św ie tlica  TPP-R w G orlicach. 
W  św ietlicy  te j prow adzona jest 
na  szeroką skalę ak c ja  odczytów  i 
pogadanek  o Zw iązku Radzieckim. 
O sta tn io  uczniow ie liceum  Ogólno-

kształcącego TPD zorganizow ali w ie ­
czornicę literacką, pośw ięconą 
w ielkiem u p isarzow i O św iecenia 
Radiszczew owi.

6OO-OSOBOWA DELEGACJA 
AKTYWU TPP-R W YJECHAŁA DO 
MUZEUM LENINA W  PORONINIE

|~ \N IA  15 bm. w  godzinach wie- 
czornych w y jechała  z W arsza­

w y do Poronina 600-osobowa w y ­
cieczka ak tyw u TPP-R okręgu sto ­
łecznego. W ycieczka w im ieniu 
w arszaw skich  kół TPP-R złoży u  
stóp pom nika Lenina w ieniec, odda­
jąc hołd pam ięci genialnego w odza 
W ielk iej Socjalistycznej Rew olucji 
Październikow ej i  tw órcy pań stw a  
radzieckiego,

Brochów i Sępolno
otrzymają nowe
lokale
gastronomiczne

(D okończenie  ze  s tr . I). ^

jed y n ie  d la tego , że stanow ią... sied ­
lisko  k u rzu . N a u kończen iu  z n a jd u ­
ją  się  rów nież p ra c e  rem o n to w e 
ja d ło d a jn i d ie te tycznej p rzy  ul. N o­
w otk i 13, k tó re j o tw arc ie  n as tąp i w  
p ierw szych  d n iach  przyszłego m ie­
siąca.

R obotnicza dzie ln ica  B rochów  
o trzy m a w  X k w a rta le  1953 roku  
re s ta u ra c ję  p rzy  ui. K ościuszki, 
w  B rochow ie, k tó ra  będzie  dyspo  
now ać przesz ło  100 m iejscam i.

O dczuw any do tk liw ie  b rak  p la ­
ców ki w  dzie ln icy  K rzyk i zos ta ­
n ie  rów nież  u su n ię ty  w  I k w a r­
ta le  przyszłego roku  przez u ru ­
chom ien ie re s ta u ra c ji  n a  120 
m iejsc  p rzy  ul. P ow stańców  Ś lą ­
sk ich .
P rzew idziano  tak że  w  p lan ie  na 

nas tęp n y  ro k  u ru ch o m ien ie  re s ta u ­
r a c j i  p rzy  ul. P om orsk ie j 45.

N ie zapom niano  rów nież o 
m ieszkańcach  Sępolna i B iskup i­
na. W b u d y n k u  przy  ul. O lszew ­
skiego, k tó rego  budow ę zakończy 
DBO R w  przyszłym  roku, o tw a r­
ty  zostan ie  d la  tych  dzielnic lo ­
k a l gastronom iczny.
O prócz tego  poszerzone i odn o ­

w ione zostaną  dw ie  cu k ie rn ie  „W ar 
szaw ian k a" i „W łókn iarka". P o nad  
to w  1953 r. n a s tą p i p rzebudow a 
c ia s tk a rn i p rzy  ui. Żerom skiego, 
k tó re j p ro d u k c ja  ca łkow icie  zaspo­
koi po trzeby  cu k ie rń  W ZG.

D zięki w y k o n an iu  ty ch  p lanów  
W rocław  o trzy m a d alszych  k ilk ase t 
m ie jsc  w  p laców kach  gastronoirucz 
nych. (Ag)

2 Zjazd Naukowy 
Neurofogów
rozpoczął 
swoje obrady

Z udziałem  blisko 300 w ybitnych 
naukow ców , specjalistów  i lekarzy
— 14 bm. rozpoczął obrady w sie 
dzibie Polskiej A kadem ii N auk w 
W arszaw ie II N aukow y Z;azd N eu­
rologów Polskich. Celem zjazdu jes t 
podsum ow anie osiągnięć m edycyny: 
polskiej w dziedzinie neurologii o- 
laz w ytyczenie zadań na najbliższy 
okres.

N a zjazd przybyli p rzedstaw ic ie­
le polskiej służby zdrow ia z w ice­
m inistrem  zdrow ia —- dr B Kożusz- 
n ik iem  n a  czele, sekre tarz  sekcji 
nau k  'przyrodniczych  PAN — prof, 
dr K. Petrusew icz oraz przedstaw i­
ciele KC PZPR, św ia ta  naukow ego 
i lekarsk iego  stolicy.

W  zjeżdzie b io rą rów nież udział 
w ybitn i naukow cy - neurolodzy i le­
karze z ZSRR, Czechosłow acji, W ę ­
gier, Rum unii i NRD.

N a pierw szym  posiedzeniu  n au ­
kow ym , którem u przew odniczył prof. 
A. K unicki z K rakow a — refe ra t na 
tem at stanu neurologii polsk iej i 
p erspek tyw  je j rozw oju w ygłosu 
przew odniczący Polskiego T ow arzy­
stw a N eurologicznego, dy rek tor In ­
sty tu tu  Psychoneurologicznego — 
prof. dr Z. Kuligowski.

Dzięki b ra te rsk ie j pom ocy Zw iąz­
ku  R adzieckiego oraz trosce rządu 
ludow ego o budow ę i rozbudow ę 
placów ek naukow ych i leczniczych
— uzyskano już pow ażne osiągn ię­
cia. I tak  np. w porów naniu  z 5 k li­
nikam i neurologicznym i przed w o j­
ną, ilość ich w zrosła obecnie do 10. 
Posiadam y ta k ie  now y Insty tu t 
Psychoneurologiczny o raz  cztery 
klin ik i neurologiczne.

Przed w ojną czynny by ł ty lko  je­
den oddział neuroch irurg iczny  przy 
jednej z  klinik. N a teren ie  całegtf 
k raju  uruchom iono przy  zakładach 
lecznictw a zam kniętego szereg od­
działów  neurologicznych.

® W  zw iązku  z trw a ją c y m  obec­
n ie  w  B u łg arii K ongresem  O b ro ń ­
ców  P oko ju , P o lsk i K o m ite t O b ro ń ­
ców  P o k o ju  p rzesła ł do  p rezy d iu m  
ko n g resu  depeszę z b ra te rsk im i po ­
zd row ien iam i i życzeniam i pom y­
ślnych o b rad  d la  dob ra  sp raw y  
pokoju.

® N a zakpńczenie p o b y tu  w  L o­
dzi 12-csc<bowęj g ru p y  a rty s tó w  
radzieck ich  z M oskiew skiego p a ń ­
stw ow ego T e a tru  D ram atycznego  
im. M or.sowietu odbyło  się w  łódz­
kim  K lub ie  M iędzynarodow ej P ra ­
sy i K siążk i spo tk an ie  gości z p rzed ­
staw ic ie lam i św ia ta  tea tra ln eg o , l i ­
te rack ieg o  i  naukow ego  Łodzi.

® M ieszkańcy P łocka w  d n iu  14 bm. 
gościli u siebie a r ty s tó w  rad z iec- 
idego zespo łu  d ram aty czn eg o  m o- 
skiew slriego te a tru  im . M cssow ie- 
tu ,

Rząd Pinay‘a
sfabrykował
„orędzie
Eisenhowera"
do narodu 
francuskiego
fey przeciwdziałać 
antyamerykańskim 
nastrojom

Paryż.
D UR2UAZYJNA prasa  fran cu E .i-1  

prześc igała  się . ostatn io  w za­
chw ytach  nad  „orędziem  Eisenhow e­
ra do narodu  francuskiego", w ygło­
szonym  jakoby  natychm iast po jego 
w yborczym  zw ycięstw ie. Szumna re­
klam a nadan a  ow em u „orędziu" obli­

czona była w yraźnie na złagodzenie 
rosnących z dnia na  dzień antyam e- 
rykańsk ich  nastro iów  w e Francji. 
Tymczasem, ja k  okazu je się, „orę­
dzie" to w ogóle n ie  istn iało  i w ym y­
ślone zostało przez rząd francuski.

Ja k  podaje  „O bserva teu r"  to co 
przez oficjalną p ropagandę francu­
ską nazw ane zostało rzekom ym  „orę­
dziem E isenhovera", w ygłoszonym  
po uzyskaniu  przez niegq zw ycię­
stw a w yborczego, w  rzeczyw istości 
było fragm entem  przem ów ienia, k tó ­
re Eisenhow er, w ygłosił na  8 dni 
przed w yboram i. F ragm ent ten zo­
stał nagrany  na taśm ę dziękow ą i o- 
publikow any  w  dogodnym  dla rządu 
P inay 'a momencie.

Rząd P inay’a chciał w ten sposób 
przeciw działać niepokojow i, jak i w e 
Francji w yw ołało dojście do w ładzy 
w  USA republikańskiego kanilydala,

1

NA  CAŁYM  SW IEC IE  trw a ją  In ten sy w n e  p rzy g o to w an ia  d o  K o n ­
g resu  N arodów  w  O bronie P o k o ju , k tó ry  rozpocznie sw e o b rady  

12 g ru d n ia  w  W iedniu . W e w szy stk ich  k ra ja c h  o d b y w a ją  się liczne 
ze b ra n ia  i  k o n fe ren c je , n a  k ó ry ch  lu dność  w y b ie ra  deleg a tó w  n a  K o n ­
gres.

W  C Z EC H O SŁO W A C JI odbyło  
się 14 bm . p le n a rn e  posiedzen ie  
czechosłow ack iego  K o m ite tu  O - 
broijpów  Pokoju-, n a  k tó ry m  om ó­
w ione zosta ły  p ra c e  p rzy g o to w aw ­
cze do zb liża jącego  się K on g resu , 
N arodów  w  O b ran ie  P o k o ju . Na 
posiedzen iu  ty m  w y b ra n i zosta li 
członkow ie delegacji, k tó rzy  r e p re ­
zen tow ać b ęd ą  n a ró d  czechosło­
w ack i n a  K o n g resie  w  W iedniu .

W E W ŁO SZECH  w e  w szystk ich  
p ro w in c jach  o d b y w ają  się w  d a l­
szym  c iąg u  ze b ra n ia  pośw ięcone 
K ongresow i. Z e b ra n ia  ta k ie  odbyły  
się o s ta tn io  w  Bolonii, w  p ro w in c ji 
V iteb ro  (Sycylia), F lo re n c ji i  in ­
n y ch  m iejscow ościach .

W  L ic a ta  n a  S ycy lii odbył się 
ta k ż e  o sta tn io  z lo t m łodzieży, n a  
k tó ry  p rzy b y ło  p o n a d  3.000 osób.

R ów nież k o b ie ty  w ło sk ie  p ro w a ­
dzą  in te n sy w n ą  a k c ję  p rzygo to ­
w aw czą  do zb liża jącego  się K on­
gresu .

W  N IEM C Z EC H  zachodn ich  w  
p rzy g o to w an iach  do  K o n g resu  N a-



Pełniąc ujartę pokoju na morzu

rybacy z Ustki przesyłają pozdrowienia
budowniczym lewej Kuty

Sł.OW O PO LSK IE S tr. S

la  piaskach Kara-Kum
__

rośnie Woiuy Tachia-Tasz

zaplecze wielkiej budiwy 
komunizmu

K i e r o w n i k i e m  W y d z ia ł u  R y b a c k i e ­
g o  P a ń s t w o w e g o  P r z e d s i ę b i o r s t w a  
P o ł o w ó w  i U s łu g  R y b a c k i c h  w U s t ­
ce  j e s t  i n ż y n i e r  - i ch t i o lo g  M a r i a  

R z e p e c k a

Z a ł o g i  k u t r ó w  P a ń s t w o w e g o  P r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  P o ł o w u  i U s ł u g  R y b a c ­
k i c h  vy D a r ło w ie  s w o j e  d o b r e  w y n i  
k i  p r a c y  z a w d z i ę c z a j ą  m i e d z y  ?n ny  
m i  s t o s o w a n i u  n o w e g o  u l e p s z o n e ­
g o  t y p u  siec i ,  t z w .  m c d e l ó w k l  d a r -  

ł o w s k ic j .
N a  z d j ę c i u  p r z o d o w n i c a  p r a c y  d z i a ­
łu  ? ie c i a r n i  b a z y  r y b a c k i e j  w  D a r ­
ło w ie ,  M a r i a  P c n c z a k ,  o s i ą g a j ą c a  
p r z e c i ę t n i e  240 p r o c .  w y k o n a n i a  n o r  

m y  m i e s i ę c z n e j .

S ZYPROW IE 1 rybacy kutrów ba 
zy ustkowskiej z uwagą słuchają 

słów swego inżyniera, Marii Rzepec­
kiej, kierownika Wydziału Rybackie­
go Państwowego Przedsiębiorstwa 
Połowów i Usług Rybackich w Ust­
ce. Doświadczenie szeregu ostatnich 
miesięcy nauczyło ich cenić słowa 
tej młodej kobiety, w której rękach 
skupiają się najistotniejsze dla nich 
sprawy.

Narada rybacka

D NIA 26 października, wszyscy 
Jak jeden mąż głosowaliśmy 

na listę Frontu Narodowego —  mó 
wi inż, Rzepecka. —  Głosowaliśmy 
za tym, ażeby byf pokój na świe- 
cie. Głosowaliśmy przeciw amery­
kańskim i hitlerowskim podżega­
czom wojennym, którym nie w 
smak są nasze granice na Odrze, 
Nysie i nasze granice tu na Bałty

Podróż
przez

republiki ZSRH
Cytryny na Krymie

W  1949 R O K U  p r z y b y ł  z G r u z j i  n a
K r y m  p i e r w s z y  s t a t e k  w i o z ą c y  s a ­

d z o n k i  r o ś l i n  c y t r u s o w y c h .  K o ł c h o ź n i ­
cy  k r y m s c y  r o z p o c z ę l i  w ó w c z a s  u p r a ­
w ę  c y t r y n ,  p o m a r a ń c z  1 m a n d a r y n e k .

N a  K r y m i e  o w o c u j ą  o b e c n i e  t y s i ą c e  
d r z e w  c y t r u s o w y c h .  W n a jb l i ż s z y c h  
d n i a c h  n a  c a ł y m  p o ł u d n i o w y m  w y b r z e ­
ż u  r o z p o c z n i e  s ię  z b i ó r  o w o c ó w .  C y t r y ­
n y  k r y m s k i e  z p i e r w s z e g o  m a s o w e g o  
z b i o r u  n . e  u s t ę p u j ą  w n i c z y m  c y t r y n o m  
g r u z i ń s k i m .

Maszyna wydobywa
mar.nur
R

S t o la -
r o w  s k o n s t r u o w a ł  u n i w e r s a l n ą  m a ­

s z y n ę  d o  w y d o b y w a n i a  m a r m u r u  i i n ­
n y c h  d e k o r a c y j n o  -  b u d o w l a n y c h  o d ­
m i a n  k a m i e n i a  

O b e c n i e  b lo k i  m a r m u r o w e  o t r z y m u j e  
s ię  z k a m i e n i o ł o m ó w  w p o s ta c i  g o t o ­
w e j  T r z e b a  j e  t y l k o  r o z p i ł o w a ć  n a  p ł y ­
ty  d o  w y k a ń c z a n i a  g m a c h ó w  * 

S t o s o w a n i e  n o w e j  m a s z y n y  do  c ięc ia  
k a m i e n i a  z w i ę k s z y ł o  w y d a j n o ś ć  p r a c y  
r o b o t n i k ó w  w c z w ó r n a s ó b

Parowozy na łożyskach 
kulkowych
Z A Ł O G A  K o i o m i e ń s k i c h  Z a k ł a d ó w  

B u d o w y  P a i o w o z ó \y  ( o b w ó d  m o s ­
k i e w s k i )  p r o d u k u j e  l o k o m o t y w y  seri i  

, .L " n a  ł o ż y s k  jo h  
k u l k o w y c h  

N o w e  l o k o m o t y w y  
są  o s z c z ę d n i e j s z e  i 
lż e j sze ,  niż p a r o w o -  
zy  n a  ł o ż y s k a c h  śiiz 

|1 s g o w y c h  o r a z  p o t :  zo-
b u ; ą  m n i e j  s m a r ó w  
W s z y s t k o  to  p r z y c z y -  

n u  s ię  do  p r z e d ł u ż e n i a  i ch  p r z e b i e g u  
o 30 proc.

S z y p r e m  p r z o d f l j ą c e j  z a ło g i  k u t r a  
D a r - 4  j e s t  M a r i a n  L e w a n d o w s k i  
k t ó r y  p a ź d z i e r n i k o w y  p l a n  p o ł o w u  
r y b  n a  s w o i m  k u t r z e  w y k o n a ł  w 

138 p r o c e n t a c h .
N a  zd.ięc>u: s z y p e r  M a r i a n  L e w a n ­
d o w s k i  n a d a j e  d o  b a z y  w  D a r ł o w i e  
i k u t r& w ,  p r z e b y w a j ą c y c h  n a  ł o w i s  
k a c h  b a ł t y c k i c h ,  r a d i o t e l e g r a m  o 

o d k r y c i u  d o b r e g o  ł o w i s k a .

Z APEW NE mało kto z nas przed 
dwoma laty słyszał egzotycz­

ną nazwę: Tachia Tasz. Nic w tym 
dziwnego, i w samym Związku Ra­
dzieckim nie była ona powszechnie 
znana Za to dziś nie schodzi ze 
szpalt gazet, z ust ludzi pełnych 
entuzjazmu dla wielkiego budownic­
twa na piaskach Kara Kuin To prze 
cież koło Tachia Tasz weźmie począ 
tek Główny Kanał Turkmenski i tu 
zbudowany zostanie czołowy hydro- 
węzeł kanału.

Tachia-Tasz leży niedaleko ujścia 
Amu Darii do Jeziora Aralskiego. 
Jest to przylądek wąskirj wysepki 
wyobrażającej jak gdj-jy swym 
kształtem but. Sam cypel z kolei 
przypomina czapeczkę. Temu wyglą 
dowi zresztą jak i skalistemu charak­
terowi terenu zawdzięcza swą nazwę 
Tachia-Tasz znaczy bowiem po turk- 
meńsku „kamienna czapecska".

Mowa miasto

K i l k a n a ś c ie  miesięcy temu ca­
łą zabudowę przylądka stano­

wiły dwa, czy trzy gliniane domki i 
jakiś letni barak. W okresie suiowej 
zimy 1950 r. „architekturę" tę wzbo­
gaciły pierwsze namioty pionierów 
budownictwa kanału. Do przystani 
zaczęły zawijać sta‘ki z budulcem i 
sprzętem.

A potem wszystko już poszło w 
błyskawicznym tempie. Nad wzgór­
kami wysoko rozpościerają swe ia- 
miona potężne dźwigi bramowe. Do

C o r a z  w i ę c e j  k o b i e t  t r u d n i  się r y b a c t w e m  m o r s k i m .  N a  z d j ę c i u  c z ł o n e k  za  
logi  k u t r a  D a r -5  z P a ń s t w o w e g o  P r z e d s i ę b i o r s t w a  P o ł o w ó w  i U s ł u g  R y b a c ­
k i c h  w  D a r ło w ie ,  M a r i a  L u k a s i e  w i e ż o w a  p r z y  c u m o w a n i u  k u t r a .

F O T .  P O D O L S K I

Popłynie notua stal...

Budowa huty „W arszawa" 
lim  psiną parą

P r z o d o w n i k i e m  p r a c y  P a ń s t w o w e g o  
P r z e d s i ę b i o r s t w a  P o ł o w ó w  i U s łu g  
R y b a c k i c h  w D a r ło w ie  j e s t  s z y p e r  
S t a n i s ł a w  C c y n o w a ,  p o t o m e k  s t a r e j  

k a s z u b s k i e j  r o d z i n y  r y b a c k i e j .  
N a  z d j ę c i u  s z y p e r  C c y n o w a  w r o z ­
mowno r a d i o t e l e f o n i c z n e j  z k i e r o w ­
n i c t w e m  b a z y  w D a r ł o w i e  ( w s z y s tk i e  
k u t r y  r y b r . c k i e  w y p o s a ż o n e  s ą  w u- 
r z ą ć u e n i a  r a d i o w a  n a d a w c z e  i o d ­

b io rc z e ) .

W  OKOLICY Warszawy, na ol­
brzymim wielohektarowym te­

renie pojawili się wiosną br. robotni 
cy z przedsiębiorstwa budowy huty 
„Warszawa". Rozeszła się wieść o 
budowie po okolicznych biednych, 
położonych na piaskach wsiach Do 
kierownictwa zaczęli się ogłaszać 
okoliczni chłopi. Przyjmowano ich 
chętnie. Oni z kolei przyprowadzili 
swych sąsiadów i znajomych. Nie 
muszą już jeździć do samej Warsza­
wy do pracy. Nie muszą wegetować 
na marnej ziemi.

F> UDOWA huły „Warszawa" trwa.
-* Na placu budowy powstają no­

we drogi, przygotowywane są nasy­
py dla bocznic kolejowych. Rośnie 
wysoki budynek administracji.

Dla budowy tego wielkiego obiek­
tu na miejscu powstaje wytwórnia 
zapraw i betoncw. Po zakończeniu 
budowy, wielkie budynki tej wytwór 
ni zamienione zostaną w mag-izyny 
gotowych wyrobów huty.

BRATERSKA POMOC

A początku przyszłego roku je- 
dnocześnie z robotami prowa­

dzonymi przy budowie zasadniczych 
obiektęw huty-—  rozpoczną się pra­
ce przy wznoszeniu zakładów spo­
łecznych dla pracowników Powsta­
nie tu kombinat szkoleniowy, żło­
bek, ambulatorium, wielka stołówka, 
łaźnie i świetlice.

Założenie projehtowe 1 dokumen­
tację techniczni, wykonują specjali­
ści radzieccy, którzy mają wielkie 
doświadczenie w budowie tego rodzą 
ju obiektów.

Załoga huty znajdzie w niej do­
skonale warunki piacy dzięki pełnej 
mechanizacji, eliminującej prawie 
zupełnie prace ręczną Wokol hal 
produkcyjnych założone zostaną 
kwietniki, teren wysadzony będzie I 
drzewami.

Dla ułatwienia kierowania pracą 
lego wielkiego obiektu wprowadzi 
się specjalny system służby dyspozy­
torskiej.

LABORATORIUM -  INSTYTUT 
NAUKOWY

P RZY hucie powstanie olbrzymie 
laboratorium. Laboratorium to 

pod względem wielkości i wyposaże­
nia, jak również pod względem prac, 
jakie będą w nim przeprowadzone, 
stać będzie na poziomie instytutu 
naukowego. W laboratorium praco­
wać będą zespoły pracowni fizyko­
chemicznych, chemicznych, energe­
tycznych oraz laboratorium metaiur 
giczne, gdzie w małych piecach do 
konywane będą próby wytopów. Je­
den z działów laboratorium zajmo­
wać się będzie badaniami nowych 
gatunków stali oraz opracowywaniem 
nowych metod technologii produkcji. 
Specjalne laboratorium spektogra- 
ficzne badać będzie skład chemiczny 
stali i jakość wytopów

Niezależnie od tego centralnego 
laboratorium każdy z wydziałów hu­
ty otrzyma własne podręczne labo­
ratorium.'

O wielkości obiektu niech mówią 
najlepiej liczby. Na tr-dowę zużyte 
zostanie 40 milionów sztuk cegieł, 
200 tysięcy metrów sześciennych be­
tonu, setki kilometrów rur i prztv,o- 
dów.

W miarę postępu robót nadchodzić 
będą urządzenia ze Związku Radziec 
kiego.

Dla załogi huty powstanie osiedle 
mieszkaniowe Specjalna linia tram 
wajowa oraz Viowa szeroka ulica po 
łączy hutę z miastem

Już za kilka lat ruszy wielki o- 
bickt Planu 6 letniego Popłynie no­
wa stal dla zakładów przemysło 
wych. Z K.

piero co przeprowadzoną szosą mkną 
nieustannie samochody w kierunku 
nowego Tachia-Tasz

Bo trzeba wiedzieć, że za jakieś trzy, 
cztery lata stary Tachia Tasz pogrą­
ży się w wodzie Na brzegu olbrzy­
miego zbiornika, który powstanie pa 
przegrodzeniu Amu Darii tamą. roz­
łoży się —  Nowy Tachia-Tasz.

Rok zaledwie minął od chwili, gdy 
niewielka grupa mżynierów i robotni 
ków zakładała fundamenty pod pierw 
szy dom tego socjalistycznego mia­
sta, a już jak grzyby po deszczu 
wyrastają całe dzielnice.

Ńa pustynnym wzgórzu Ketmen- 
czi w niespełna miesiąc wzniesiono 
szkolę średnią. Powstały; elektrow­
nia diesiowska, warsztaty mechanicz 
ne, sieć telegraficzna, sieć wodocią­
gowa, hotel, szpital, klub itd.

W ciągu kilku tygodni uruchomio­
no stację pomp, przeprowadzono ka­
nały irygacyjne na ulicach, po czym 
obywatele nowego miasta gremialnie 
przystąpili do flancowania sadzo­
nek.

Wiosną br. zasadzono 250 tysięcy 
młodych topoli i jesionów Dziś rnia 
sto „wyrastające" na pustyni pełne 
jest zieleni. Nawierzchnię ulic pokry 
wa się żwirem, wzdłuż domów u- 
klada się chodniki.

Nie mają czasu
Q  ZYBKO rozwiązy wane jest pod-

stawowe zagadnienie organiza­
cji dróg komunikacyjnych. Na dzień 
Pierwszego Maja robotnicy oddali
do użytku szosę samochodową do
Chedżeiji pokrytą kamienną na­
wierzchnią.

Rośnie w oczach miasto stanowią­
ce zaplecze wielkiej budowy komu­
nizmu. Ci, którzy je wznoszą nie 
rozwodzą się  ̂ jednak nad swymi o- 
siągnięciami. Po prostu nie mają na 
to czasu.

Napływ ładunków, które w br. za­
winą do starego Tachia-Tasz po­
większy się prawie 25-krotnie w sto­
sunku do ub. r Trzeba przygotować 
się na przyjęcie budowniczych, któ­
rzy chlubnie ukończywszy swe prace 
na Wołgo —  Donie, ściągają teraz 
do Turkmenii.

Najważniejsze zadanie, do którego 
wszyscy przygotowują się z ogrom­
nym napięciom stanowią wstępne 
prace przy wykopie fundamentów 
głównej elektrowni wodnej.

Skąd się bierze budulec 
na pustyni?
'T '  EMPO prac w Tachia Tasz za- 
1- dziwią tym bardziej, że prze­

cież budowa odbywa się w szczerej 
pustyni. Skąd wziąć np. budulec, 
gdy wokół ciągną się piaski?

Nieugięta postawa wobec trudno­
ści, przedsiębiorczość, twórcza myśl 
—  oto cechy c/łowieka wychowywa­
nego w ustroju socjalistycznym. Te 
właściwości wespół z wysokim po­
ziomem techniki pomogły budowni­
czym kanału rozwiązać skompliko­
wane zagadnienia.

O jakieś 20 kilometrów od Tachia- 
Tasz znajduje się starodawne mia­
steczko Chedżelja W jego okolicy 
geologowie radzieccy odkryli niedaw 
no potężne złoża wapnia i gliniaste­
go lessu. Szybko zorganizowano 
więc zmechanizowane kamieniołomy 
i już buduje się cegielnię, która bę­
dzie produkować rocznie 9 milionów 
cegieł.

Nie na tym koniec. Przystąpiono 
również do budowy zakładów piano- 
syłikatowych Czyin się odznacza ten 
nowy materiał budowlany? Wytwa­
rzany jest z piasku pod wysokim 
ciśnieniem Pia ku zaś, jak wiado­
mo, w Kara-Kum nie brak.

Pianosylifcat ma wisie 
zalet

Wyśmienicie zastępuje drzewo, któ 
re musiano by dostarczać z odległo­
ści tysięcy kilometrów Płyty piano- 
sylikatowe cechuje trwałość, dają się 
łatwo obrabiać i są o jedną trzecią 
tańsze od cesrly Ale i to jeszcze nie 

i wyczerpuje zaM nowego budulca 
Z pianosylikatu można wykonywać 
gotowe bloki i płyty. Konieczne zbro 
jenie ich metalem pochłania’ przy 
tym zaledwie 300 g metalu na metr 
kw płyty, czyli mniej aYiiżeli na 
gwoździe przy tynkowaniu drewnia­
nych gmachów.

D  OSNĄ mury w Tadin T ŝz, 
Miasto —  zaplecze wielkiej bu­

dowy komuni/mu — przygotowuje 
się. do geneialnej ofensywy na pu­
stynię. Każdy robotnik wykonuje 
przeciętnie w ciijgu zmiany nie 
mniej niż półtoiej normy

Trzeba szybko zrealizować stall- 
linowskie zadanie, przeprowa lzić ka­
nał, nawodnić pustynię

Fr. Chrzanowski

Orąanizatorem iralkio

o tuykonanie planu 
bazy ustkomskiej

Jest młody Inżynier 
Maria Rzepecka

flapisaJ Jan Dąbek

członkowie młodzieżowej załogi ku­
tra Ust • 6, szyper Zygmunt Kustosz 
i motorzysta Kazimierz Orzechowski, 
obaj zetempowcy.

—  No mów.
—  5eżetiś się zgłosił, wal naprzód.
—  Co prawda to pogoda zła, ale my 

jutro jedziemy na Alittelbank i nie 
wrócimy dopóki n:e wykonamy zada­
nia. Niech nam koleżanka Rzepecka 
obiiczy, ile jeszcze na każdy kuter 
przypada tonażu, ażeby plan nresięcz 
ny był wykonany i my wrócimy dopie 
ro wtedy, kiedy złowimy, co trzeba.

P r z e m ó w i e n i e  O r z e c h o w s k i e g o  z e b r a ­
n i  p r z y j ę l i  g o r ą c y m i  o k l a s k a m i .  Z a r a z  
t e ż  p o  n>m z a b r a l i  g lo s :  p r z o d u j ą c y  s z y ­
p e r  B r o n i s ł a w  K o p i c k l ,  k t ó r y  j u ż  p o d  
k o n i e c  w r z e f n i a  w y k o n a ł  s w ó j  p l a n  r o c z  
n y  w  201,4 p r o c .  o r a z  s z y p e r  T o m a s z e w  
s k i .  O b a j  p o p a r l i  w n i o s e k  p r z e d m ó w c y .  
O b l i c z o n o  w ię c  ś r e d n i  t o n a ż ,  p r z y p a d a ­
j ą c y  n a  k a ż d y  k u t e r  i p o  p o ł u d n i u  t e g o  
d n i a  w s z y s t k i e  J e d n o s t k i  b a z y  u s t k o w ­
s k i e j  r u s z y ł y  n a  „ r e j s  wyborczy**. T r w a ł  
o n  t r z y ,  a  d l a  n i e k t ó r y c h  k u t r ó w  c z t e r y  
d n i .  D n i  i n o c e  r y b a c y  s p ę d z a l i  n a  m o ­
r z u ,  n o c u j ą c  n a  k o t w i c y  z a l e d w i e  p o  k i l  
k a  g o d z in  1 w r ó c i l i  d o p i e r o ,  g d y  w y k o ­
n a l i  p l a n .  B o  w y k o n a n i e  p l a n u  J e s t  ś w ię  
t ą  s p r a w ą  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a  p r a c y .

Mówi Us \ - 7
\ \ 7  PRZEDDZIEŃ  ścięta między 
* * narodowej klasy robotniczej, 

święta całej postępowej ludzkości —  
35 rocznicy Rewolucji Październiko­
wej szyper Bronisław Kopicki nadał z 
morza radiotelegram następującej tre 
ści:

—  Mówi Ust-7 z łowiska KL-6. Jest 
godz. 14,40. Od pięciu godzin ciągnie 
my hol. Zobowiązaliśmy się wykonać 
plan miesięczny w 150 proc. Przed 
chwilą zaciągnęliśmy wartę pokoju 
dla uczczenia 35 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Przesyłamy gorące 
pozdrowienia budowniczym pierwsze-. 
go socjalistycznego miasta Nowa Hu­
ta.

0  godz. 17,10 telegram podobnej 
treści przysłał szyper Roman Kapłan 
z kutra Ust-24. Inż. Rzepecka, która 
odebrała obydwa telegramy, wręczyła 
je Prezydium ogólnomiejskiej -akade­
mii dla uczczenia 35 rocznicy Rewolu 
cji Październikowej. Zostały one od­
czytane i drogą radiową poszły w 
świat do załóg kutrów i trawlerów poi 
skich, zagrzewając je do jeszcze bar- 
dz!ej wytężonej walki o wykonanie 
planu połowów.

Pierwsza na posterunku
TT ZYSKAW SZY w roku 1946 dy- 

plom dojrzałości Maria Rzepecka 
wstąpiła do Szkoły Głównej Gospodar 
stwa Wiejskiego. Studia w dziedzinie 
ichtiologii skończyła w roku 1952 i zo 
stała —  zamiast do laboratorium, czy 
na tereny doświadczalne, gdz;e moj a 
by rozwijać pracę naukową —  skiero­
wana z dniem 1 kwietnia br. do Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Połowów 
i Usług Rybackich w Ustcć jako k'e 
równik Wydziału Rybackiego na naj­
bardziej wysunięty posterunek walki o 
plan, w gąs_cz zagadnień ekonomicz­
nych, techircznych i finansowych, do 
tyihczas zupełnie jej obcych.

Dyrektor naczelny bazy w Ustce, 
o!\ Ostromęcki, z uznaniem mówi o 
jej pracy. — Nasz inżynier nie liczy 
godzin pracy, zawsze jest na [ kie­
runku. Dba o człowieka pracy o 
sprzęt, o zaprowiantowanie. iWrzc 
czynny udział w opracowywaniu i 
kontrolowaniu planów operatyw­
nych. Jest pierwszym przyjadę tm
1 pomocnikiem wszystkich n i.s/.yt.h j 
rybaków.
Półroczna ofiarna praca Marii Rze­

peckiej została zaszczytnie wyróżnio­
na na akademii miejsk:ej w Ustce dla 
uczczenia 35 rocznicy Rewolucji Piż , 
dziernikowej. Wracając w listopa 1D- L  
wy, zacinający deszczem wieczór z «- ( 
kademii, inż Rzepecka przeżywać } 
prawdziwą radość, której źródłem :ost;r 
poczucie dobrze spełnionego obowiąz j. 
ku.

Maria Rzepecka w roku 1944 — w 
dniach walki z hitlerowskim najeźdź­
cą, starszy sierżant grupy operacyj­
nej sztabu II Armii \VP — dziś znowu ! 
czuje się żołnierzem, żołnierzem wal- ! 
ki o pokój i wykonanie planu. •

1 dumna jest, że walczy w miliono­
wych szeregach bojowników o p »* ó| « 
i szczęście Ojczyzny, którzy natchnie i 
nie do walki czerpią 7 ideałów j
kiej Rewolucji Październikowej i któ r 
rzy od ludzi radzieckich uczą się, >ak i
7vr nrarowar \A/nlr7vr i 7wvrir>7flr

ku. Głosowaliśmy za wykbnaniem 
naszych planów produkcyjnych —  
mówiła nazajutrz po wyborach na 
naradzie rybackiej im. Rzepecka.

Ale jeżeli chodzi o nas, trze­
ba powiedzieć, że październikowy 
plan wykonaliśmy zaledwie w 82 
proc. Nadomiar złego dziś mamy 
pogodę sztormową. Jeżeli się jutro 
nie wypogodzi, zostanie nam tylko 
parę dni na nadrobienie zaległości. 
Trzeba, żebyśmy się nad tym nara­
dzili i postanowili, co robić. Popro­
szę towarzyszy o zabieranie głosu. 
Zagaiwszy naradę rybacką, inż. Rze 

pecka rozłożyła przed sobą wykazy z 
planami pracy kutrów i czekała na o- 
dzew.

—  Co tu dużo mówić, pogoda pod 
psem. ale... —  zauważył któryś ze star 
szych szyprów.

W jednej chwili podnieśli ręce dwaj
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mytriualej rzetelnej pracy
N IE... Tyle nie wyprodukują. Na 

pewno nie.
—  750 kwintali z hektara? Tego u 

nas jeszcze nie było.

Takie zdanie można było usłyszeć 
w majątku PGR — . Szymanowo 
(woj. wrocławskie) w jesieni ubie­

głego roku, gdy Maria Dudek, ogni­
wowa tamtejsza zobowiązała się wy 
produkować 750 kw. buraków cukro­
wych z jednego hektara.

Tak myślało wielu robotników roi 
nych z PGR —  Szymanów. Tego 
zdania było również wielu robotni­
ków w naszym kraju.

Wiadomo, że w Związku Radziec­
kim kołchoźnica, Olga Gonarenko, 
osiągnęła przed rokiem plon —  1515

Z  fiekl
rysunków
J. Żebrowskiego

I serdecznej pomocy 
Kołchoźnicy radzieckiej 

Olgi Sonarenko

Prof. T A D E U S Z  S E R E D Y t i S K I

dyrygent orkiestry rozgłośni 
wrocławskiej w karykaturze 

Juliana Żebrowskiego.

Z Y G M U N T  P A T K O W S K I

baletmistrz Opery Wrocławskiej 
w karykaturze Juliana. Że­

browskiego.

kwintali buraków z hektara. Koł­
choźnica, Maria Gelora, Bohaterka 
Pracy Związku Radzieckiego, zebra­
ła 840 kw. A u nas?

Najlepszy plantator w kraju, Bu­
downiczy Polski Ludowej, Stanisław 
Mazur z Poznańskiego, zebrał 640 
kwintali buraków z hektara.

—  Takie wysokie zobowiązanie?—  
dziwiono się.

—  Zrobię wszystko, co tylko będę 
mogła i zobowiązanie wykonam —  
powiedziała Maria Dudek. —  Dla 
uczczenia Wielkiego Października.

Razem z Jlarią Dudek podejmowa 
ly zobowiązanie jej towarzyszki z 
ogniwa: Elżbieta Marca, Rozalia i 
Stefania Ogieglówny, Józefa i We­
ronika Fronczakówny, Krystyna Fi­
lipek i Rozalia Barańczyk.

Chociaż inni nie wierzyli, że moż­
na osiągnąć tak wysoki wynik, ane 
postanowiły dotrzymać zobowiąza­
nia.

—  W jaki sposób będziemy praco­
wać? —  zastanawiały się.

C z ę 3 t 3  z a g l ą d a ł  d o  
Szymanowa 
agronom Krężel
r j  POMOCĄ przyszła lm Olga 
ł j  Gonarenko. Kołchoźnica radziec 
ka, przodująca hodowczyni buraka

CZ Y  i s tn ie j ą  d z ik ie  k a c z k i  w i j ą ­
ce  g n ia z d a  n a  d rz e w a c h ?  — z a ­
p y ty w a ł  C z y te ln ik  W. R .

Z d a w a ło  nBm  s ię . Ze ta k i c h  k a ­
c z e k  n ie  m a . ty m c z a s e m  n a d e s z ła  
n ie o c z e k iw a n a  o d p o w ie d ź ,  k t ó r ą  
p o n iż e j  z a m ie sz c z a m y .

S Z A N O W N A  R e d a k c jo !  M ie s z k a ­
j ą c  s ie d e m  l a t  w  F in la n d i i ,  s p o ty -  
k a tem " ta m  p r a w ie  n a  w s z y s tk ic h  
w y s p a c h  p r z y b r z e ż n y c h  i n a  p ó ł­
w y s p a c h  o d m ia n ę  d z ik ic h  k a c z e k ,  
k t ó r e  s k ła d a  tą  j a j a  n a  w y s o k ic h  
s o s n a c h ,  w  g n ia z d a c h  p o r z u c o n y c h  
p r z e z  w r o n y .

O k o lic z n i  r y b a c y ,  w y c e d z iw s z y  
t a k i e  g n ia z d a , w b i j a j ą  w  p ie ń  »o- 
sn y  g w o ź d z ie  1 w s p in a ją c  Sie c o ­
d z ie n n ie  n a  d rz e w o , w y b ie r a j ą  J a -  
1a P a m ię t a j ą  p r z y  ty m , b y  w  
k a ż d y m  g n le ż d z ie  p o z o s ta w ić  p o  
J e d n y m  j a j u .

W  t e p  s p o s ó b  i  J e d n e g o  d rz e w *  
u d a j c l m  s ię  z e b ra ć  60 d o  80 JaJ.

K a c z k i  t e  s ą  p o d o b n e  d o  n a ­
sz y c h  d z ik ic h  k a c z e k .  S p ło sz o n e , 
p r z e l a tu j ą  z  so s n y  n a  w o d ę  t u t  
p r z y  b r z e g u .  — Z  p o w a ż a n ie m  B. 
S t r - s k l .

P R Z Y Z N A JE M Y  «lę, t e  U st C zy ­
t e ln ik a  n ie c o  n a s  z a sk o c z y ł .  S k ą d  
i n ą d  w ie m y , że  z  d z ik im i  k a c z k a ­
m i ró ż n ie  b y w a . N a  p r z y k ła d  s p o ­
t y k a n a  i u  n a s  k a c z k a  o h a r  g n ie ź ­
d z i s ię  w  ja m a c h  p o d z ie m n y c h ,  
n a jc z ę ś c ie j  w  p o r z u c o n y c h  l is ic h  
n o ra c h .

N a d  B a ł ty k i e m .  1 n a d  M o rz e m  
P ó łn o c n y m  r y b a c y  k o p ią  d la  ty c ł l  
k a c z e k  w y g o d n e  J a m y , s k ą d  p o  
ic h  o d lo c ie  w y b ie r a j ą  c e n n y  p u c h  
u ż y w a n y  d o  p ie r z y n  i  p o d u s z e k .

A le  o k a c z k a c h ,  k t ó r e  b y  z n o s iły  
j a j a  d o  w ro n ic h  g n ia z d ,  n ig d y ś m y , 
J a k o  ży w o . n ie  s ły s z e li .

cukrowego w świecle, napisała spe­
cjalny artykuł do redakcji „Robotni­
ka Rolnego". W artykule tym opi­
sała, w  jaki sposób pracowała na 
swoim polu przy pielęgnacji bura­
ków. Jak uprawiała ziemię, ile i ja ­
kich naw ozów  użyła, w  jaki sposób 
sadziła 1 w reszcie —  jak p ielęgno­
wała rosnące buraki.

Robotnice rolne i Szym anow a  
przeczytały artykuł i starały się pra 
cować przy burakach tak, jak O lga  
Gonarenko. Najpierw w ięc —  jeszcze  
w jesien i, wybrały pod nie m iejsce  
po pszenicy. N aw iozły je  dobrze o- 
borniklem i zaorały głęboko stosując  
pogłębiacz.

Tak uprawiona ziem ia przeleżała
do. w iosny.

W iosną zaw leczono ją najpierw, « 
następnie rozrzucono naw ozy sztucz­
ne: wapno, 2,5 kw soli potasowej i 1,5 
kw. azotniaku. Po rozrzuceniu nawo  
sów  zadrapano ziem ię kultywatorem, 
zaw leczono ją i zasiano buraki.

— Jeżeli na jednym  hektarze bę­
dzie rosło 120 tysięcy sztuk bura­
ków i każdy burak będzie w ażył co 
najmniej po 0,60 kg, to w  sumje zbie 
rze się 720 kw. z hektara — obli­
czała Maria Dudek. —  A jeżeli bu­
raków będzie w ięcej 1 będą więcej 
ważyć?

O bliczyły, że na Ich hektarze 
jest 141 tysięcy sztuk buraków.

—  M uszą dużo w ażyć — pow ie­
działy sobie towarzyszki * ogniw a  
i z w iększym  jeszcze w ysiłkiem  za­
brały się do pielęgnacji buraków.

Dużą pomocą dla nich był w tej
pracy przykład kołchoźnicy radziec

Z tmórczości

Benedykta Hertza
Inspektor

\ \ 7  IEPRZEK ponury, nakraplany cu rn o ,
m ykając trzęśnym  truchtem  (w o li dróg inspekcji, 

pstrociznę ujrzał niekarną  
klom bów rezydencji pańskiej.
Rozsiadły s ię  kępami, bez żadnej subjekeji, 
krzew y róż zapłonionych, fuksji hut ułański, 
bladoliee narcyzy i  złote nasturcje.

—  Orgia! — podumał stojąc w  uchylonej furete. —  
Toć to w szystko pozór marny!

Snad i n ie m a tu nikogo, co by sięgał głębiej, 
gdzie się bytu korzeń kłębi, 
do ziem i prawdy, do czarne}..

Katem czasu n ie tracąc, stanął pośród grządek,
1 sięgając ryjem  w  głąb 
skopał klomb
1 na odchodnem  rzekł krótko:

—  Porządek.
* ROK 1910

H  E S T  —  a raczej było —  w uiy
’ ciu takie dziwne słowo: fili­

ster. Niekiedy wymawiano je z glu 
pawym szacunkiem, gdy je łącznio 
z siwym łbem, okrytym blażeńską 
kolorową czapeczką: „Filister“
korporacji „Arkonia", czy „Wele- 
cja“ znaczyło tyleż, co dobre sta­
nowisko, poważanie t. zw. elity, 
przynależność do najwyższego „to­
warzystwa“ a przede wszystkim 
stale, zaokrąglone jak brzuch ich 
posiadacza, dochody.

Częściej jednak używano‘ słowa 
„filister“ * niemaskowaną już ni­
czym wzgardą, z lekceważeniem. 
Wówczas spoza tego słowa wyglą­
dał, jak z secesyjnej pluszowej ram 
ki ów „ryj mieszczanina", kt4ry 
uwiecznił w swym wierszu „O plu­
gastwie“ Majakowski.

Pozorna sprzeczność podwójnego 
znaczenia słowa „filister" zawiera­
ła w sobie istotę zjawiska. W  świa 
topoglądzie i w moralności burżua- 
zyjnej decydującą rolę odgrywała 
fasada. Zakrywała wszystko glu 
potę i podłość.

„Frcnt" kamienicy czynszowej, 
ozdobiony gipsowymi amorkarni, 
podtrzymującymi girlandy gipso­
wych kwiatów, przesłaniał nie tyl­
ko nędzę „oficyn", ale i brudne 
sprawki kamienicznika, wyrzucają­
cego bez litości na bruk każdego, 
kto nh  mógł opłacić prav-a gnież­
dżenia się poza strojną fasadą do­
mu. Bankowe konto przemysłowca, 
przesłaniało wyzysk robotników w 
jego fabrykach.

Filisterstwo wytworzyło nie tylko 
pewien styl życia sytego i wygodne 
go, ale i gust kształtujący produk 
cję rzemieślniczą i przemysłową 
masy przedmiotów) ' codziennego u- 
żyiku. Była  jakby chęć utrwalenia 
ustroju w tym ustaioicznym narzu­
caniu człowiekowi ustalonych a nie 
smacznych upodobań i —  schema­
tów myślowych.

Wszystkie te „lanszafty", oleo­
druki, gipsowe „Wenusy", pluszo­
we „otomany“ i bambusowe „eta­
żerki' znakomicie harmonizowały 
tak z wnętrzami mieszkań grubej 
i drobnej burżuazji. jak i ze sposo­
bem myślenia zaludniających je lu­
dzi.

P O cdi wspominać to wszystko: 
zatęchłe obyczaje, zakurzone 

upodobania, zakłamaną obłudę „za 
sad" mieszczańskiego stylu życia? 
Szeroko przecież otworzyliśmy ok,’a 
zakamarków społecznych, prze wie­
trzyliśmy mieszkania i —- głowy.

To prawda. Walczymy nie tylko 
t resztkami nawyków myślowych, z 
pozostałościami mieszczańskiego po 
glądu na świat... niewiele większe 
go od własnego ,.jadalnego“ i wła­
snego sklepiku czy biura. Walczy­
my też z tym wszystkim, co jest 
zewnątrzną pozostałością drobnomie 
szczaństwa, w gustach i upodoba­
niach, co, ukryte w kurzu pluszo­
wych kanap, secesyjnych sprzętów 
i urządzeń jeszcze się sączy z prze 
tzlości i brudzi obraz dzisiejszego 
dnia. ,

Nie ma dziś w Polsce miasta, w 
którym nowe domy, nowe urządze­
nia, nowe fabryki nie uczyłyby 
ludzi myśłeć i czui głębiej i boga- 
ciej.

Z  ekranów kin, ze scen teatral­
nych, i  wnętrz domóio kultury, z 
sal wystawowych płyną obfitą falą 
bodice, które wzmacniają wycho­
wawcze i kształtujące człowieka 
działanie sil tkwiących w politycz­
nych i gospodarczych przemianach.

Ale tei wiele jest jeszcze i po 
miasteczkach, i po wsiach starych 
rupieci, i w mieszkaniach, i w psy

chice ludzi. Gipsowe czerwone sło­
nie i „brązowe" tandetne figurki 
zr.al:omicie harmonizują z ciuchami 
malowanymi w piszczcie, skrzydla­
te krowy i miauczące koiy.

Ludzie, którzy tą jarmarczną tan­
detą i brzydactwcm „w dobrym g -  
turMu" ozdabiają swe domy i s:e- 
bie —  częściej niż z braku wyro­
bienia estetycznego czynią to pod 
wpływem resztek' nawyków drobno- 
mieszczańskich, które przetriOały w 
świadomości i upodobaniach.

Pluszowa ramka i oleodruk to są 
oczywiście drobiazgi. Ale drobiazgi 
nie pozbawione znaczenia. Nie zdo 
iają one opóźnić rozwoju rewo­
lucji kulturalnej, ale jak szpetne 
i zawadzające śmieci wymagają 
wymiecenia.

I  wymiatamy je. tt. g.

• P R Z E G L Ą D  G E O G R A F IC Z N Y "

W y c h o d z ą c y  o d  34 l a t  o r g a n  P o ls k ie g o  
T o w a r z y s tw a  G e o g ra f ic z n e g o  — „ P r z e -  
giiya G e o g ra f ic z n y "  p r z e k s z ta łc o n y  z o ­
s ta ł  w  k w a r ta l n ik  i w y c h o d z ić  b ę d z ie  re  
g u la r n ie  c z te r y  r a z y  d o  ro k u .

. .P rz e g lą d  G e o g ra f ic z n y "  p r a g n ie  s łu ­
ż y ć  p o b u d z e n iu  tw ó rc z e j  m y ś li  n a u k o ­
w e j,  c h c e  k r z e w ić  w ie d z ę  g e o g ra f ic z n ą , 
s łu ż y ć  p o m o c ą  p ra c o w n ik o m  n a u k i,  n a u  
c z y c ie io m  i m iło ś n ik o m  g e o g ra f i i ,  r o z ­
s z e rz y ć  ich  w ia d o m o ś c i ,  p o d n o s ić  p o ­
z io m  n a u k o w y  o r a z  z a z n a ja m ia ć  z n a j ­
n o w s z y m  I z d o b y c z a m i w ie d z y  g e o g ra ­
fic z n e j.

. .P iz c g lą d  G e o g ra f ic z n y "  p u b l ik u je  o -  
ry g in a ln e  a r ty k u ły  i n o ia f k l  n a u k o w e ,  
s p ra w o z d a n ia  z d y s k u s ji  n a jw a ż n ie j ­
sz y c h  p r o b ’e m 6 w  g e o g ra f ic z n y c h ', p r z y ­
n o s i w ia d o m o ś c i  z ca re g o  ś w ia ta  o  ro z ­
w o ju  n a u k i  g e o g ra f ic z n e j  o ra z  c ie k a w ­
sz y c h  z ja w is k a c h  i o d k r y c ia c h  z d z ie ­
d z in y  g e t> g raf‘i. P o n a d to  p lem o  z a w ie ra  
b o g a ty  d z ia ł  r e c e n z ji  o r a z  k r o n ik ę  ż y ­
c ia  g e o g ra f ic z n e g o  w  P o isce .

r T PRZEJAW fryzjer stosuje się do 
U  życzeń klienta. Gdy klient zech­
ce, uczesze go na jeża, w czubek, lub 
„na pożyczkę". Gdy klient zechce, 
utrefi mu loki do ramion, jak pacho­
lęciu w średniowieczu. Ostrzyże go 
również na zero i ufryzuje brodę i 
wąsy. Bo przecież mimo obowiązują­
cej mjdy na pewną przeciętną fry­
zurę, każdy może uczesać się, lub o- 
strzyć jak mu się podoba, gdyż to 

jest jego prywat­
na sprawa... z je­
dnym, małym wy­
jątkiem. Z wyją­
tkiem plerezy.

Ta Iryzura zna­
czy coś więcej, niż 
samo uczesanie. 
Jest ona pewnego 
rodzaju legityma­
cją bikiniarza. O- 
czywiście nie każ- • 

dy bikiniarz jest uczesany w plerezę, 
ale prawie każdy, kto ma plerezę, jest 
bikiniarzem.

1 tu otwiera się pole działania dla 
mistrzów fachu fryzjerskiego: mogą 
nie przyjąć zamówienia na plerezę. 
Podobno zresztą cech fryzjerów wy­
dal wewnętrzne rozporządzenie w tej 
sprawie.

Gdyby wszyscy członkowie zrzesze­
nia branżowego do tego się stosowali, 
żaden bikiniarz nie ośmieliłby się 
wejść do zakładu fryzjerskiego.

Panowie fryzjerzy! Czy pamiętacie 
jak piękną rolę odegrał Cyrulik Se­
wilski? Każdy z Was może choć w 
części być tak bojowy jak on. I zostać 
przynajmniej cyrulikiem wrocław­
skim, jeśli nie będzie przyjmował bi­
kiniarzy.

M IJAJĄ zltnne dni stycznia I 
lutego. Jedna po drugiej opa­
dają kartki z kalendarza. 

Wielkimi krokami zbliża się wiosna. 
Oto już marzec 1935 r. Coraz czę­
ściej z szarych chmur wychyla się 
sionce, budząc w estchnienie 'ulgi 
wśród m ieszkańców baraków dla 
bezdomnych i lokatorów ciemnych, 
wilgotnych, nieopalanych nędznych 
mieszkań - robotniczych. Ale zima 
jeszcze nie daje za wygraną. Raz 
po raz sypie śnieżną zawieją i dmu 
cha lodowatym wiatrem północnym. 
Wtedy mocniej otulają się w swe  
biedne łachmany nędzarze .w y sta ją ­
cy długie godziny w ogonkach  
przed urzędami pośrednictwa pra­
cy.

Ale w gabinetach sanacyjnych dy 
plom atów w pałacu Briihla jest cie 
pto i przytulnie. Atmosfera luksusu 
i wykwintnej elegancji. Gdzieś w 
szatni ociekają topniejącym śnie­
giem wytworne parasole. Ich w ła­
ściciele siedzą na wygodnych fote­
lach I rozm awiają. O czym? Czy o 
obozach koncentracyjnych które two 
rzy w Niem czech Hitler? Czy o 
prześladowaniu antyfaszystów i ka­
towaniu ludności żydowskiej? Czy 
m oże z głęboką troską omawiają 
alarmy Jakie coraz mocniej podnosi 
prasa postępowa całego świata, glo  
sząc że w III Rzeszy dokonuje się 

' straszliw a zbrodnia przeciwko ludz 
kości?

Nic podobnegol Na takie rzeczy 
są g łusi sanacyjni dyplomaci urzę

dujący w pałacu Briihla. Oni wcląt 
jeszcze przeżywają w radosnej eks­
tazie Styczniowe odwiedziny „wiel­
kiego łowczego" Goeringa. Polowa­
nie w Białowieży się nie udało, ale 
jego rezultaty w dziedzinie polityki 
są —  ich zdaniem —  olbrzymie. 
„Sojusz antysowiecki", „Marsz na 
Moskwę", „Ukraina sferą wpływów 
Polski". Odmieniają na wszystkie 
przypadki słowa Goeringa, delektu­
ją się nimi, roją obłędne sny.

Cóż w świetle tych perspek­
tyw znaczy, że tam w Niem­
czech palą najmądrzejsze książki 
świata, że aresztują i torturują lu­
dzi o postępowych poglądach. . To 
nawet dobrze, że tak się dzieje, bo 
nikt nie będzie przeszkadzał reali­
zacji wspaniałych planów wspólne­
go z Hitlerem „marszu na Mo­
skwę". Tak rozumują .pogrążeni w 
tkliwych marzeniach, sanacyjni dy 
plomaci z pałacu Briihla.

„HERR BOTSCHAFTER"
DĄSA S IĘ

W  GMACHU hitlerowskiej amba 
sady w Warszawie coraz ra­

dośniej zaciera ręce ambasador 
Moltke. Coraz dumniej, coraz opty­
mistyczniej brzmią jego raporty sła 
ne do Berlina. I nie bez podstaw 
pan von Moltke zaczyna się czuć 
w stolicy Polski nie jak ambasador 
obcego mocarstwa ale jak namiest­
nik, w kraju lennym.

Już nie radzi, nie sugeruje, nie 
proponuje ale po prostu wydaje po­
lecenia, monituje.

O czym  pisał w  swym „D zien n iku 1 
sanacyjny dyplomata  —  Jan Szembek (?)

Gdy Hitler rozpoczął 
przygotowania do wojny
Ale czoło pana ambasadora mów 

zaczyna się chmurzyć. Z sanacyj­
nym rządem nie ma wprawdzie kło 
polu. Ale ten nieznośny naród Pol­
ski ani rusz nie chce się pogodzić 
z polityką przyjaźni Hitlera, burzy 
się przeciwko niej, protestuje. Na­
wet potulna prasa od czasu do cza 
su pozwala sobie na niewłaściwe 
wystąpienia. Z wściekłością mnie 
„Herr Botschafter” numer „Kuriera 
Porannego" z artykułem Augura 
atakującym hitlerowskie Niemcy.

—  Trzeba ukrócić t« wybryki!
I wnet samochód ambasadora 

mknie do pałacu Briihla A tam ser 
decznie i przymilnie uśmiechnięty 
wiceminister ht. Szembek przepra­
sza, uspokaja, zapewnia, że już ni­
gdy, nigdy...

Ledwie zamknęły się drzwi za 
ambasadorem, hr. Szembek już leci 
do ministra Becka. Dzwonią gwał­
townie dzwonki, biegają woźni i se 
kretarze. Za chwilę na biurku Becka 
pojawia się nieszczęsny numer „Ku 
rlera Porannego" z artykułem Au­
gura. W rezultacie „Kurier" za­
mieszcza .  ostre odwołanie", a w

„Gazecie Polskiej" pojawia się ar­
tykuł t gwałtowną polemiką z Au- 
gurem.

Usłużny Szembek pędzi do amba 
sady hitlerowskiej, melduje amba­
sadorowi o podjętych krokach, pyta 
się czy zadowolony I otrzymuje ła­
skawą odpowiedź, że tak.

PIERWSZY POMRUK WOJNY

A  TYMCZASEM  w Europie na­
stępuje wydarzenie pachnące 

najpoważniejszymi kotwikwencjaml. 
16 marca Hitler —  wbrew traktato­
wi wersalskiemu —  ogłasza remili- 
taryzację Niemiec 1 wprowadza o- 
bowiązkową służbę wojskową. Po­
sępne słowo WOJNA zawisa nad 
światem.

Jakie wrażenie wywiera wiado­
mość o decyzji Hitlera na kierow­
nikach ówczesnej polskiej polityki 
zagranicznej? Zajrzyjmy do ..Dzien­
nika” Szembeka a znajdziemy odpo 
wiedź. Oto pod datą 30 marca re­
lacjonuje Szembek o swej rozmowie 
z Moltkem na temat ostatnich wy­
darzeń w Niemczech ł zapisuje bez 
wszelkiego komentarza następujące

słowa wypowiedziane przez amba­
sadora:

—  Gdyby miało dojść do wfjjny, 
Hitler pragnie, by miała ona prze­
bieg tak humanitarny, jak to tylko 
jest możliwe.

Te słowa można przyrównać chy­
ba tylko do złowrogiego śmiechu 
puszczyka. Za lal kilka miał się 
naród polski na własnej skórze 
przekonać jak to Hitler rozumie 
„humanitarną wojnę".

„REŻIM  H ITLEROW SKI
JEST DLA NAS NAJLEPSZA

A LE hrabia Szembek, jeśli na­
wet przed tym odczuwał jakiś 

niepokój, teraz, po tych zapewnie­
niach ambasadora, jest całkowicie 
uspokojony, lej zupełnej ufności 
daje on wyraz m. in. wobec brytyj 
skiego ministra spraw zagranicz­
nych Edena, który w kwietniu zjeż 
dża do Warszawy.

Niejedną ma wtedy Szembek o- 
kazję do rozmowy z Edenem. A 
choćby teraz, kiedy w bezszelestnie 
mknącej limuzynie odwozi brytyj­
skiego gościa do ambasady angiel­
skiej. Właśnie" w loku tej krótkiej 
wspólnej przejażdżki on polski wi­
ceminister spraw zagranicznych, wy 
powiada te sława, które z całą o- 
twartością cyluje w swoim „Dzien­
niku":

— Ze wszystkich rządów możli­
wych w Niemczech, reżim hitlerow 
ski jest dla nas najlepszy.

A nazajutrz, 4 kwietnia, spaceru­
jąc z Edenem wśród puszczających

pierwsze pączki drzew parku łazien 
kowskiego, oświadcza z całkowitą 
pewnością:

—  Niemcy nie podejmą ryzyka 
wojny.

Jakże przewidującym okazał się 
pan wiceminister hrabia Szembek...

Tymczasem z Gdański nadchodzą 
wieści, które bynajmniej nie harmd 
riizują z optymizmem autora „Dzień 
nika", które w społeczeństwie pol­
skim budżą poważny niepokój. O 
tych wydarzeniach opowiada Szem- 
bekowi, sanacyjny dyplomata —  Dę 
bicki. Pisze o tym Szembek pod 
dalą 4 kwietnia.

Opowiada więc Dębicki o kampa­
nii wyborczej w Gdańsku i wypo­
wiedziach z tej okazji niemieckich 
ministrów, głoszących otwarcie „ko­
nieczność powrotu W. Miasta do Rze­
szy". Opowiada też o „nieprzyjemnej 
rozmowie", jaką.miał w Berlinie amb. 
Lipski 7. Meyerem, pi zedslawicieiem 
hitlerowskiego A1SZ, na-lemat stosun 
ków gospodarczych polsko - niemiec­
kich i należności kolejowych. Jah wi­
dać hitlerowscy dygnitarze nie bardzo 
się już cackają ze swymi sanacyjii»m'. 
sojusznikami.

Jakże wymownie brzmią Wiliński, 
jakie wyciągnęli Szembek z Dgntc- 
kim w loku swojej rozmowy. St*ier 
dzili mianowicie, że wszystkie po­
głoski na temat wojny pochoato* 
od... Żydów i masonów.

Tyle tylko mieli do powiedzeiii* 
o coraz bardziej awanlumiczej m - 
lityce Hitlera.

klej, która opisała, w  Jaki sposób  
hodowała buraki. Często zaglądał 
do Szym anowa agronom  zespołu  
PGR — Bolków, W ładysław  Krę­
żel. Czuwali nad ich pracą także
— dyrektor zespołu, sekretarz ze­
społowej organizacji partyjnej 1 
przewodniczący tam tejszej rolnej 
rady zakładowej. W ogóle zespół 
zapewnił ogniw u w szelką pomoc, 
potrzebną mu przy wykonywaniu  
zobowiązania.

Apel Marii Dudek 
został podjęty
i r  E zobowiązanie w yw ołało sze- 

rokie zainteresow anie, św iadczy  
również fakt, iż w  wielu majątkach 

zespołach PGR odpowiedziano na 
apel Marii Dudek. O gniwo Jadwigi 
Zielke z zespołu PGR —  Rostoka 
zobowiązało się wyprodukować 800 
kw. buraków z ha, a w  trzech zespo  
łach: w Naratowie, w  Piotrowicach  
i w  Ludwikowie podjęli się zebrać 
po 780 kw. z hektara.

Przez całe lato zjeżdżali się do 
Szym anowa rolnicy — z PGR, ze 
spółdzielni produkcyjnych i z indy­
widualnych w si, by oglądać buraki, 
hodowane przez ogniw o Marii Du­
dek. O gniwo z kolei jeździło  do ze­
społów, które odpowiedziały na jego  
apel. W ymieniali ze sobą dośw iad­
czenia, uczyli się od siebie.

—  Będzie 750 kwintali.
— Nie będzie.
Opinie były różne.

Aż nadszedł czas wykopków. Bu­
raki m e były najładniejsze. Lecz by­
ło ich dużo. Ogniwowa liczyła każ­
dy wóz, każdą przyczepę, zawiezioną  
na stację. W ieczorem, po dwóch 
dniach kopania, zam eldowała:

— 824 kwintale.

W dwa dni później nadesłała do 
W arszawy 'meldunek Jadw iga Ziel­
ke:

— 854,90 kwintala. F.

M a ły  felieton

wrocławski

ioweśoi wydawniczo

Pluszowa ramka i oleodruk
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12 tysięcy kilometrów bez awarii

przejadą parowozy
zaopatrzone listami gwarancyjnymi

przez brochowskie 
brygady warsztatowe

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. 5

(D okończenie ze str . 1 -e j)
Pom ysł rac jo n a liza to rsk i A n ton iego  S zczepaniaka, po legający  n a  

sko n stru o w an iu  z p u d la  s ta rego , w ycofanego  ju ż  w a g o n u  tow arow ego 
— dużego w ęglow ego zasobnika, sk ró c ił czas zao p a trzen ja  parow ozu 
w  paliw o aż 6-k ro tn ie . D aw niej n a p e łn ia n o  te n d e r  w ęglem  w  ciągu 
3 godzin — te raz  w  ciągu n iecałych  30 m inu t.

U sp raw n ien ie  A ntoniego Szcze­
p an iak a  je s t na jw iększym  o sią ­
gn ięciem  k lu b u  rac jonaliza to rów  
i n o w ato rów  parow ozow ni w B ro ­
chow ie, p racu jącego  pod k ie ro w ­
n ic tw em  Józefa  P ie trusiew icza .

Z asobnik  przyczyn ił się n ie ­
m ało  do term inow ego  w y k o n y w a­
n ia  przew ozów  jesiennych .

Spacerkiem,
pa^rppg 
WROCŁAWIU 

Oj, niedobrze!
K IE R O W N IK  p u n k tu  sprzedaży  

z ie m n ia kó w  p rzy  ul- N ow o­
w ie jsk ie j b y l bardzo  u p rze jm y:

— „Niech pan b ierze z  tego m ie j  
sca, tu  są najlepsze".

M im o, żie z ie m ­
n ia k i zakup ione  

_> .  przez ob. J. S. b y ­
ły  na jlepsze  spo­
śród sprzed a w a ­
nych  p rzy  ul. N o ­
w o w ie jsk ie j, to jed  
n a k  daleko  im  n a ­
w e t do m iana  n ie ­
złych .

Paradoks? N ie, 
sm u tn a  praw da.

Po p rzy w ie z ie ­
n iu  zie m n ia kó w  

do dom u, nabyw ca  p rzy  bliijszych  
oględzinach stw ierd ził, iż  znaczną  
ich część trzeba  odrzucić  — nie n a ­
d a w a ły  b y  się do spożycia.

Z abrano się raźno  do roboty. Ob. 
J . S. odkładał na jed n ą  k u p k ę  ziem  
n ia k i dobre, a żona na  drugą  — 
zepsu te . G dy zakończono  pracę, o- 
b yd w ie  k u p y  n iew ie le  ró żn iły  się 
w ielkością .

Przeoczenie? Z ła  wola? P o m y ł­
ka? — nie w ie m y . N a to m ia st z  całą 
pew nością  w ie m y , że w  a k c ji za ­
opa tryw an ia  m ieszka ń có w  W rocła­
w ia  w  z ie m n ia k i nie w szy s tk o  jes t 
w  porządku .

(BB)

C i e p l e  s ł o w a
W Z O R O W A  R zem ieśln icza  S p ó ł­

d zie ln ia  P racy K ra w ieck ie j  
p rzy  ul. M ickiew icza  zasługu je  na  
w y ró żn ie n ie  n ie ty lk o  ze w zg lęd u  
na  w y so ką  jakość je j p rodukcji.

S ta ra n n y m  i su ­
m iennym  w y k o n y ­
w a n iem  pow ierzo ­
nych  je j  prac  
(szczególnie odzie­
ży  dziecięcej) p la ­
ców ka  ta zdoby ła  
sobie sy m p a tię  i 
za u fa n ie  m ieszka ń  
ców  Sępolna.

Za to te ż  oraz 
za postaw ę je j  
p ra co w n ikó w  w  
okresie  p rz e d w y ­
bo rczym  n a leży  
się spó łdzie ln i p e ­
an  pochw alny . Bo 

n ie  w ie lu  je s t ludzi, k tó rzy  w iedzą  
ja k  w a ln ie  zak ład  ten  p rzyczyn ił  
się  do dekoracji loka lu  m ie jsco w e­
go K o m ite tu  W yborczego F rontu  
N arodow ego oraz b u d y n k u  a d m in i­
s tra c ji d o m ó w  re jonu  73.

M ianow icie  godziny  p rzerw y  o- 
biadow ej załoga pośw ięciła  na  
szycie  flag  i in n y c h  szczegółów  de­
ko racyjnych .

Cicho, o fiarn ie  i... p iękn ie . N ie  
praw da?

(Stok)

Czytajcie 
i prenumerujcie

„ S Ł O W O '

Zwiedzając MDM
pamiętaj,
że efektowne u nętrza 
sklepów

są dziełem
wrocławskich
stolarzy

P  IĘK N E w n ę trza  sk lepów  i go- 
’ spód M arszałkow skie j D ziel­

n icy  M ieszkaniow ej są dziełem  
p ra c y  sto la rzy  W rocław skie j E k s­
pozy tu ry  C e n tra li P rzem y słu  L u ­
dow ego i A rtystycznego .

Ł adne, a zarazem  pe łn e  p ro ­
sto ty  m eble, zn a jd u jące  się w  sk le ­
p ach  g a lan te ry jn y ch , e le k tro -te c h -  
nicznych, cu k iern iach , b a rach  itp . 
b ardzo  p odobają  się w szystk im  
zw iedzającym  MDM.

D y rek c ja  B udow y M arszałkow ­
skiej D zieln icy  M ieszkaniow ej n a ­
grodziła  w ykonaw ców  — w ro c ław ­
skich sto larzy , p rem iam i p ien ięż­
ny m i o raz dyplom am i.

W idzim y w ięc, że i W rocław  
p rzyczynił się w  pew nym  stopn iu  
do u p iększen ia  n ajnow ocześn ie j­
szej dzieln icy  W arszaw y.

(Ag.)

Te instytucje
wykonały zadania
3-go roku
Planu 6-letniego

7 AŁO G A  Spółdzieln i P ra cy  I n .  
*— s ta la cy jn o  -  E lek tro tech n icz­

nej „O dgrom " w e W rocław iu , w y­
k o n a ła  do 5 listopada br. zadan ia  
p lan u  rocznego w  102,1 proc. N a­
leży podkreślić , że załoga pod ję ła  
na  cześć XXX Z jazdu  K PZ R  zo­
bow iązan ie , k tó re  b rzm iało : 3-ci
ro k  6_ la tk i w ykonam y do końca 
lis to p ad a  b r.

R ów nież i zespół P aństw ow ego  
T e a tru  M łodego W idza złożył m el­
dunek , że p lan  usługow y p laców ki 
n a  ro k  1952 w ykonany  został na  
48 d n i p rzed  te rm in e m  tj. w  dn iu  
12 lis to p ad a  b r.

(W er)

PO M O G ŁY  
„L IST Y  G W A R A N CY JN E"

POTĘŻNY, o w adze  k ilk u d z ie ­
sięciu  ton , parow óz, je s t  po­

dobny... do m ałego dziecka, gdy cjio- 
dzi o p ielęgnację . „D obra załoga m a 
d obrą  lokom otyw ę", m ów i s ta re  k o ­
le ja rsk ie  pow iedzonko. N ie ta k  je ­
szcze daw no, bo p rzed  k ilkom a 
m iesiącam i m ożna było  zobaczyć w 
p ra k ty c e  .jak w yg lądało  stosow anie 
te j dew izy. M aszyny zjężtlżąłjfi, do 
h a l  często w  stąglę , ;godnym , pożało­
w ania.. .. ... i  L '

— N ie u m ie ją  'jeździć b iadano . 
N ie u m ie ją  p a lić  w  kotle , sp a la ją  za 
dużo w ęgla — d o d a w a li inni.

— Je s t z  tego w y jśc ie  r—. o św iad ­
czył na  jed n e j z o d p raw  zastępca 
n acze ln ik a  b rochow sk ie j p a ro w o ­
zow ni, R om an M ychan iszyn . •— M u­
sim y p rzy stąp ić  do w ytężonej p r a ­
cy szkoleniow ej. U dział w  n iej w ez­
m ą n ie  ty lk o  b ry g ad y  parow ozow e, 
lecz też ślusarze , spaw acze  i m ech a ­
n icy  w arsz ta tów . Z am ie rzen ia  w pro  
w adzono w  czyn.

S pecja lny  in s tru k to r, A ntoni 
Z abolski, rozpoczął z m aszy n is ta ­
m i szkolenie. C ierpliw ie, w y ja ­
śn ia ł za pom ocą ry su n k ó w  i za ­
jęć  p rak ty czn y ch  n a  parow ozach, 
Jak  pow inno w yg lądać  ra c jo n a l­
ne  p alen ie  w ęg la  przy  zużyciu 
gorszych gatu n k ó w . O m aw iano  
k ażd ą  aw arię  m aszyny.
B rygady  w arsz ta to w e  rozpoczęły 

now y sy s tem  rem o n tó w  p aro w o ­
zów, k tó ry  przechodzi p róbę  ognio­
w ą w  o k resie  w zm ożonych p rzew o ­
zów jesiennych . f

K ażdy  w ychodzący z h a li  ^aro-^ 
w óz o trzy m y w ał tzw . „ list g w a ra n ­
cy jn y " p odp isany  'VV?e z  .re tn o n tu - 
jącą  b ry g ad ę  ó raż  m aszynistów , 
zapew nia jący , że w  czasie p rzeb ie ­
gu od 10— 12 tys. km . w yklucza się 
w szelk ie  a w a r ie  i  zepsucia. Dziś n a  
żelaznych  sz lakach  D olnego Ś ląska  
k u rsu je  26 parow ozów  zaopatrzo ­
nych przez b ry g ad y  b rochow sk ie  w  
lis ty  gw aran cy jn e . .

TA M  G D ZIE PA RO W Ó Z 
O D ZY SK U JE  „ZD RO W IE"

H A LE, gdzie re m o n tu je  śię  w  
B rochow ie parow ozy, na leżą  

do najw ięk szy ch  w  Polsce. Duża, 
p o ru sza jąca  się na  podw ójnych  
szynach su w n ic a  p rzen o si z ła tw o ­
ścią z to ru  na  to r „chory" parow óz. 
N im  przejdzie  on tzw . rem o n t r e ­
w izy jny  i  odzyska „zdrow ie", m usi 
p rzejść p rzez  w ie le  zabiegów . U su ­

w a się p rzed e  w szystk im  sz lak ę  z 
pop ie ln ik a  i p rzy stęp u je  s ię  do p łu ­
k an ia  ko tła , u su w a jąc  n ag rom adzo­
n y 'ta m  k am ień  w o d n y .,

N iegdyś, by p rzep łu k ać  kocioł, 
m usiano  całkow icie  w ygaszać p a ­
row óz i czekać dość d ługo nim  
ostygn ie jego żelazna  pow łoka. 
Dziś w  B rochow ie używ a się no ­
w ego p rzy rząd u , p rzy  pom ocy 
k tó rego  m ożna kocioł p łu k ać  na  
gorąco. Zaoszczędza to  b lisko  12 
godzin..
P óźniej, ś lu sa rz  Józef B ubnik , 

w ie lok ro tny  p rzodow nik  p racy  i 
członek pociągu ra tu n k o w eg o  o p u ­
k a  s ta ra n n ie  k ażd ą  cząsteczkę, 
w m ontow ując  now e części. A dam  
G łow acki, jed en  z n a jlepszych  sp a ­
w aczy e lek trycznych , p rzeg lądn ie  
jeszcze w n ę trze  ko tła , k iero w n ik  
robót, L u d w ik  N ow ak, sporządzi 
l is t g w aran cy jn y  i o d re s tau ro w an a  
m aszyna, b u ch a jąc  k łęb am i p a ry  
w yjedzie  n a  now ą d ługą  podróż.

(:•)

Radziecką twórczość 
artystyczną
popularyzują »
wystawy objazdowe
Muzeum Śląskiego

M UZEUM Śląskie w e W rocław iu  
zorganizow ało sze-eg w ystaw  

objazdow ych, k tó re  do trą  do w ielu 
św ietlic iabrycznych i grom adzkich.

Szerokie rzesze w.idzow poznają 
dzięki w ystaw om  radziecką tw ór 
czość artystyczną. Sztukę m alarską 
reprezen tu ją  tak ie  tem aty, jak: 
.W ielka W ojna  O jczyźniana w m a­
larstw ie  i grafice, czy też am ator­
ska tw órczość artystyczna  w ZSRR.

Dziewięć w ystaw  ośw iatow ych 
M uzeum Śląskiego przyczyni się 
n iew ątpliw ie do popularyzacji 
postępow e] sztuki rosyjskie] i 
radzieckiej w śród społeczeństw a 
w rocław skiego.
Z akłady  pracy , k tó re  chciałyby 

w ypożyczyć do sw ych św ietlic któ- 
>eyi, %, \yysiaw , jy inny porozum ieć się 
z Biurem Spoleczno-O św iatow ym  
M uzeum  Śląskiego.

(Fed)

Towary
p o lsk ie j p ro d u k c ji i in o .

za p o ś re d n ic tw e m  a k c j i

„P A C Z K I P E K A O "
d l a  o s f t b  o t r z y m n j ą c y c h  p r z e s y ł k i  

or t k r p w t i v r h  t z a g r a n i c ?
Z le c e n ia  1 w p ła ty  p r z y j m u ją :

w  NEW-YORKU
PEKAO TRADING CORPORATION

N e w  Y o rk  4. 25 B r o a d  S t r e e t ,  ro o m  1624

w PARYŻU
BANK POISKA KASA OPIEKI SA

P a r i s  IX , 23 r u e  T a l tb o u t .
T ą  d ro g ą  m o ż n a  o t r z y m a ć :  

m a te r i a ły ,  m e b le , c e m e n t ,  c e g łę , 
z ło to  d e n ty s ty c z n e  i o b r ą c z k i ,  

m a s z y n y  i n a rz ę d z ia  ro ln ic z e , 
m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  r o w e r y ,  w ę g ie l,  

z e g a r k i  s z w a jc a r s k ie ,  r a d io o d b io r ­
n ik i ,  w ó z k i  d z ie c ię c e , p a c z k i  

ż y w n o ś c io w e ,  k r o w y  i p r o s i ę ta

I n f o r m a c j i  u d z ie la :
B A N K  P O L S K A  K A S A  O P IE K I  S . A .

W a rs z a w a ,  u l. M a z o w ie c k a  14. 1885k

Fachowcy poszukiwani

C U K IE R N IK Ó W  F A C H O W C Ó W  P R O D U K C JI  
C IA S T  I  T O R T Ó W  z a t r u d n ią  o d  z a ra z  W R O C ­
Ł A W S K IE  Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O M IC Z N E . W y ­
n a g ro d z e n ie  d o  o m ó w ie n ia .  Z g ło s z e n ia  p r z y jm u ­
j e  S E K C JA  P E R S O N A L N A  W .Z .G . W R O C Ł A W , 
U L . S T A L IN G R A D Z K A  8. 18B2k

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

B E R N A R D Y N Y  7 - ty g o d  
n io w e  d o  s p rz e d a n ia .  
W ro c ła w  — B is k u p in ,  
S e m ro ło w s k ie j  21 m . 2.

13976g

K U P IĘ  p i ln i e  w a le c  d o  
p r a s o w a n ia  s a m o d z ia łó w  
d łu g o ś c i  o d  160 cm . O - 
f e r t y :  W a rs z a w a , P u ­
ła w s k a  69 m . 5. B ie d r z y ­
c k a . - 1861k

K U P IĘ  m o to c y k l  200 — 
350 c m  W ro c ła w , B a r d z -  
k a  60 (d a w n . S tJ rz e liń -
s k a )._________________14031g
S Y P IA L N IĘ  j a s n ą ,  d ę ­
b o w ą , k o m p le tn ą ,  k a n a ­
p ę  p lu s z o w ą  s p rz e d a m . 
W ro c ła w , p l .  G r u n w a l ­
d z k i  100 m . 6, c o d z ie n n ie  
o d  g o d z . 16-e j.  14033g
K U F IĘ  j a d a l n ię  k o m ­
p le tn ą ,  p ia n in o .  O f e r ty  
, ,S ło w o “  p o d  , ,S ty l" .

._______________ 14037g

K U P IĘ  d w u to n o w ą  p i a t  
f o rm ę  k o n n a ,  s t a r ą  b e z  
k ó ł .  W ro c ła w , S ę p a  S za  
r z y ń s k ie g o  56 m . .5.

14067g

Zguby

Z G U B IO N O  p a m ią tk o ­
w ą  z ło tą  o b r ą c z k ę .  Z n a  
la z c a  p r o s z o n y  o ' z w r o t ‘ 
z* w y  n a  g r o d z e n ie m . — 
W ro c ła w , D a m  r o ta  9 m . 
7, (b o c z n a  u l .  S ta lin a ) .

._______  14058g

_________ L o k a l e _________

. Z A M IE N IĘ  p o k ó j ,  .k u c h ­
n ię ' w  P o z n a n iu  n a  p o ­
d o b n e  l u b '  w ię k s z e  w e  
W ro c ła w iu . O fe r ty -  >.Slo- 
\v o "  p o d  ,.l(3948g“,1 lS943g

W olne posady

P O T R Z E B N A  d o c h o d z ą  
c a  d o  d z ie c k a .  W ro c ła w , 
B a r y c k a  9 m . 96. 14G60g'

C Z E L A D N IK  p ie k a r s k i  
p o t r z e b n y  od . z a i-a ź .’ 
S w id n ic a ,  Ż y m ie r s k ie g o -  

• n r  4. P i e k a r n i ą .  136S9g

W e v,szys’kie 
niedz;ele I stopada
otwarte bądą 
sklepy MHD
z arlykulami 
przemysłowymi
11/  E  .W SZYSTKIE n iedzie le  l i-  
™  stopada, począw szy od 16 bm . 
czynne będ ą  położone w  śró d m ie­
ściu sklepy z a r ty k u ła m i p rzem y ­
słow ym i M HD. P lacó w k i zostaną 
spec ja ln ie  zaopatrzo n e  w  a tra k c y j­
ny  to w a r  jesienno  _ zim ow y. W ro­
cław ian ie  b ęd ą  m ogli zaopatrzyć  
się w  p a lta  m ęskie , d am sk ie , dz ie­
cięce, sw etry ,. ...obuwie,.. śniegow ce, 
kalosze, w ątp linę ,. m a te r ia ły  u b ra ­
niow e,' jSłaśzcze, o r a z . w  p e łn y  a -  
so rty m en t d o d a tk ó w  k raw ieck ich .

•Sklepy o tw a r te  będą. w ‘godz. od 
10 — 18.

(W er)

N A U K A
T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  ^.-no­
w o c z e s n e , k o r e s p o n d e n -  
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ­
śc i. Ł ó d ź , s k r z y n k a  163.

-• ■ . ■ *' 1 8 « k ;
R O ? N E

D R  G IS S E R  D A N IE L , 
s p e c j a l i s ta  c h o ró b  s k ó r ­
n y c h ,  w ło só w , w e n e r y ­
c z n y c h , p łc io w y c h .  — 

W r o c ła w ,  u l .  R o o s e v e l-  
t a  30 — p o w r ó c i ł . ' 13597g

rozwój prac 
eksperymentalnych

z zakresu fotografiki
D TJ1NKT fotoreportersk i przy  ul. 
* Nowotki, w spółpracuje z w ie ­

loma zakładam i, pracy, w ykonując 
■zdjęcia przodow ników  i racjonaliza­
torów.
■ N ow opow stała placów ka posiada 
rów nież w zorow e ate lier p o r tre to ­
we do w ykonyw ania zdjęć a rty ­
stycznych.

Zarząd punktu  organizuje ośrodek 
dośw iadczalny,- k tó rego  zadaniem  
będzie w ykonyw anie prac ekspery ­
m entalnych, -z zakresu fotografiki.

jJędyną naszą bolączką — 
mówi kierow nik  placów ki Jerzy  
Subęrlaji — jes t brak  odpow ied­
niego lokalu, co w pływ a ujem nie 
na urządzenie laboratorium  i pe ł­
ne w yposażenie ośrodka. Z łoży­
liśmy k ilkanaście podali do MRN. 
N asza spółdzielnia pośiada fun­

dusze na rem ont reprezentacyjnego 
punktu, lecz kw estia w tym, że 
MRN nie może nam w yszukać od­
pow iedniego pom ieszczenia.

(red)

Listy pochwalne i dyp‘cmy uznania 
otrzymali drukarze 

wrocławscy
w V-tym etapie współzawodnictwa pracy  

w przemyśle graficznym

V E T A P  m iędzyzakładow ego w spółzaw odnictw a p racy  w  przem yśle  
graficznym  zakończył się du żym  sukcesem  d ru k a rz y  w ro c ław ­

skich. Spośród 62 w spółzaw odniczących m iędzy sobą zak ładów . D ru ­
k a rn ia  N aukow a w e W rocław iu  z a ję ła  13 m iejsce.
W e w spółzaw odnictw ie b ra ły  u- 

dział 392 zespoły rep re zen tu jące  
różne  zaw ody przem ysłu  p o lig ra ­
ficznego. T y tu ł na jlepszego  i d y ­
plom  u znan ia  P rezy d iu m  Z arządu 
G łów nego Z Z P P G P  i W, p rzypad ł 
w  udzia le  5-osobow em u zespołowi 
sk ładaczy  ręcznych E dw arda  F ija ł­
kow skiego z W rocław skie j D ru k a r­
n i  D ziełow ej. K w a rta ln ie  zespół 
ten  osiąga średn io  231 proc. P odob­
ny  dyplom  zdobył zespół pom ocnic 
in tro lig a to rsk ich  z W rocław skich  
Z ak iadów  G raficznych , k tó ry  w 
sk ładzie : M onika D anielew ska, A - 
n ie la  K iełbow ska i R eg ina  Z ió ł­
kow ska w yraB ia 180,9 proc. norm y.
.L istem  pochw alnym  nagrodzono 
rów nież 7-osobow y zespół sk ła d a ­
czy ręcznych  -  gazetow ych M iko ła­
ja  N ow odw orskiego z d ru k a rn i 
RSW  „P rasa" .

A lek san d er W idera  — m etram  
paź gazetow y RSW  „ P ra sa "  p ra ­
cu je  przy  łam an iu  „S łow a P o l­
skiego". P o m ag a ją  m u dzielnie 
m e tram p aże  P aczesny 1 W itkow ­
sk i. D ziełem  całe j tró jk i je s t e- 
fek to w n y  zw ykle uk ład  sra ficz - 

■ n y  w szystk ich  stro n  n a s z ł o  
dzienn ika . Zespół A lek san d ra  Wi - 
d e ry  p ra c u je  dobrze, szybko i do­
k ład n ie . W szyscy pracow nicy 
w ysoko p rzek racza ją  k w a rta ln e  
n ó rm y  p rodukcy jne . A leksander 
W id era  in d y w id u a ln ie  iv y ra 'i 'H  
177 proc. norm y. P rócz te rn  jest 
on sk ty w is fą  zw iązkow ym  i w y ­
d a jn ie  p racu je  w radzie  z a k ła ­
dow ej.

W w y n ik u  V e tap u  w srć tza - 
w odnictw 7a, A lek san d er W idera 
nagrodzony  został za o fia rn a  p ra ­
cę „dyplom em  wyróżniei>'a".

(Wer)

'N o t a t n ik

Z a r z ą d  Z w ią z k u  E m e ry tó w  P a ń s tw o ­
w y c h  o r a z  w d ó w  1 s ie r o t  z a w ia d a m ia  
s w y c h  c z ło n k ó w , ż e  w  d n ia c h  18, 19 
i 20 b m . b ę d ą  w y d a w a n e  w  lo k a lu  p r z y  
u l. M a z o w ie c k ie j  17 b o n y  m lę s n o - t łu -  
sz ez o w e  n a  m ie s ią c  g r u d z ie ń .  O d b ie ­
r a ć  m o ż n a  w  g o d z in a c h  od- 10 d o  12.

W e w to r e k  18 b m . o  g o d z . 10 o d b ę ­
d z ie  s ię  w  ś w ie tl ic y  Z B M  p r z y  u l P u r -  
ty n ie g o  ro z s z e rz o n e  p l e n a r n e  p o s ie d z e ­
n ie  K o m i te tu  F r o n tu  N a ro d o w e g o  I I  
D z ie ln ic y . N a  z e b r a n i e  w in n i  s ię  s ta w ić  
p r z e w o d n ic z ą c y  o b w o d o w y c h  i z a k ła ­
d o w y c h  K o m i te tó w  F r o n tu  N a r o d o w e ­
g o  1 k i e r o w n ic y  g r u p  a g i ta to r ó w .

Z n a c z e n ie  ty p iz a c j i  w  m a s o w y m  b u  - 
d o w n ic tw ie  m ie s z k a n io w y m  —o to  t y ­
tu ł  o d c z y tu ,  k t ó r y  w y g ło s i  in ż . K o p e ć  
w  d n iu  18 b m . o  g o d z . 17 w  D o m u  
T e c h n ik a  p r z y  u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  74.

P l e n a r n e  z e b r a n i e  K o m i te tu  F r o n tu  
N a ro d o w e g o  V  D z ie ln ic y  o d b ę d ? le  s ię  
w  d n iu  18 b m . o  g o d z . 16 w  ś w ie tl ic y  
V  K D  P Z P R  -  P ó łn o c , P la c  Ż u ła w ­
s k ie g o  4.

D ziś , t j .  w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 10 d r  
K a s z u b s k a  w y g ło s i  w  K l in ic e  P e d i a ­
t r y c z n e j  p r z y  u l .  H . W ro ń s k ie g o  13 
w y k ła d  o  o p ie c e  n a d  n ie m o w lę ta m i.

Chcesz zefobyć 
plecak ?

P olśk ie  T ow arzystw o  T u ry sty cz­
no  -  K rajoznaw cze w  naszym  w o­
jew ództw ie  p rze jaw ia  ożyw ioną 
działalność. W ciągu m inionego o- 
k re su  le tn iego  P T T K  zorgan izow a­
ło szereg w ycieczek i im prez, k tó re  
cieszyły się d użym  pow odzeniem . 
O becnie w  tzw . m a rtw y m  sezonie 
p rzep ro w ad zan e  są odczyty, po­
g ad an k i i pokazy  film ow e z za­
k re su  tu ry s ty k i.

R ów nolegle z rozw ojem  d z ia ła l­
ności P T T K  w z ras ta  też ilość człon 
ków  to w arzy stw a  W sam ym  W ro­
cław iu  ilość członków  osiągnie 
w k ró tce  liczbę 4 tys. osób. D la 
cztero tysięcznego członka PTT K  
przeznaczyło  n ag ro d ę  w  postaci 
p ięknego p lecak a  turystycznego. 
K to  zdobędzie p lecak  dow iem y się 
ju ż  w kró tce , gdyż codzień n a p ły ­
w a ją  do P T T K  now e zgłoszenia.

® B © ® C ? 6 S O

T E A T R Y  t

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 -* 
„ C y g a n e r i a " .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 18 „ Z ie lo ­
n y  m o s te c z e k " ,  g o d z . 19,15 „ O k n o  w| 
l e s ie " .

T E A T R  P O L S K I  — „ C z ło w ie k  z k a r a -  
ra b in e m * ',  g o d z . 11 ( z a m k n ię te ) ,  g o d z . 
1 9 ^ P r o f e s j a  p a n i  W a r r e n " .

T E A T R  K A M E R A L N Y  — g o d z . 14,30 - i  
S tu d e n c k i  Z e s p ó ł  D r a m a ty c z n y  - j  
.S p r y t n a  w d ó w k a " ,  g o d z . 19 „ P r o c e s " ,

O b . M a rla  D e m s k a  — W ro c ła w .
D o m  K s ią ż k i  o c z e k u je  w  n a jb l iż s z y m  

c z a s ie  n o w e j p a r t i i  p o d rę c z n ik ó w  
s z k o ln y c h .  5804 m

O b. Z b ig n ie w  B a s ik o rz  — W ro c ła w . 
I n te r w e n iu j e m y .  6210 m
O b. L e o n a rd  K o n o p iń s k i  — W ro c ła w . 
N ie s te ty ,  W aszeg o  l is tu ,  n a p is a n e g o  

p o d  k a lk ą  n ie  j e s te ś m y  w  s ia n ie  o d ­
s z y f ro w a ć .  P r o s im y  z g ło s 'ć  s ię  d o  n a s  
o s o b iś c ie .  6383 m

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L . ^  P l a c  W o je w ó d z k i  «  
„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „S ląs lc  
s ta ro ży tn y * * .
„ A r c h i t e k tu r a  r o s y js k a  w  t w ó r c z o ­
śc i S ta n is ła w a  N o a k o w s k ie g o "

M TEJSK A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  — 
„ L i t e r a t u r a  r a d z ie c k a  s łu ż y  s p r a w i t  
c z ło w ie k a  i p ro w a d z i  go  d o  k o m u n iz ­
m u " .

K IN A

Ś L Ą S K  — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  87 
„ G ę s i  b a b y  J a g i "  ( ra d z .) ,  k o lo ro w y , 
g o d z . L4, 16. 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l F r e d ry  n r  18 —
„ K ło p o ty  r e f .  T r z is z k i"  (cz e c h .) , g o d z . 
14, 16, 18, 20.

P R Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  
„ N o w y  d o m "  ( ra d z .)  o d  la t  12 — go d z .

15, 17,15, 19,30.
S C A L A  — u l. M ik o ła ja  N r  27 — 

„ G ę s i  b a b y  J a g i "  ( ra d z .) ,  k o lo ro w y , 
g o d z . 13, 15, 17, 19.

P O L O N IA  — u l .  2erom sklego 63 — 
„4 peryskop" (radz.), godz. 14, 16, 18, 
20.

P IO N IE R  — u l .  S ta lin a  N r  71 —
„ R a d z ie c k i  U z b e k is ta n  — g o d z . 
16,15, 17,30, 18,45 i  20. ( ra d z .  k o lo ro w y ) .

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  177 — „ N a  a r e ­
n i e "  ( ra d z .)  o d  l a t  7 — g o d z . 14, 16, 18, 
20 .

f a m a  — „ U p a d e k  B e r l i n a " - ( ra d z .)  -4  
g o d z . 16, 18, 20.

R O B O T N IK  — „ N a  g r a n i c y "  ( ra d z .)  od 
l a t  12, g o d z . 15, 17 i 19.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  G łó w n y  —* 
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23.

P O R A N K I W  D N IU  16.11.52 R .

Ś L Ą S K  —• „ G ę s i  b a b y *  J a g i "  p r o d .  r a d z .
g o d z . 9,30, 11 i  12,30.

S C A L A  — „ N A  o d s ie c z  C a r y c y n a "  — 
p r o d .  r a d z .  g o d z . 9 - ta ,  — „ G ę s i  b a b y  
J a g i"  ( ra d z .)  g o d z . 11,30.

W A R S Z A W A  — „ Z ło ty  k lu c z y k "  ( ra d z .)  
g o d z . 11 i 12.

P R Z O D O W N IK  — „ A le k s a n d e r  P u s z ­
k i n "  ( ra d z .) ,  g o d z . 11.

P O L O N IA  — „ P o w r ó t "  ( ra d z .) ,  g o d z . 10 
i 12.

P IO N IE R  — „ D ż u lb a r s "  ( ra d z .)  g o d z . 10, 
12 i 14.

T Ę C Z A  — „ Z w y c ię s k i  p o w r ó t "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 10,30 i 12.

F A M A  — „ P r z y g o d y  N a s r e d in a "  ( ra d z .)  
g o d z . 13,15.

W  D N IU  17.11.52

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — n ie c z y r n y
T E A T R  P O L S K I  — g o d z . 19 „ P r o f e s ja  

p a n i  W a r r e n "
T E A T R  K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 —

„ P r o c e s " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i  — 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i  ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  Ś lą s k  
s ta r o ż y tn y " .
„ A r c h i t e k tu r a  r o s y j s k a  w  tw ó r c z o ­
śc i S ta n is ła w a  N o a k o w s k ie g o " .

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  — 
„ L i te r a t u r a  r a d z ie c k a  s łu ż y  s p r a w ie  
c z ło w ie k a  i p ro w a d z i  g o  d o  k o m u n iz ­
m u " .

K IN A

Ś L Ą S K  — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 — 
„ G ę s i  b a b y  J a g i "  ( ra d z .) ,  k o lo ro w y , 
go d z . 12, 14, 16, 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  n r .  18 —
„ K ło p o ty  r e f .  T r z is z k i"  (cz e c h .) , g o d z . 
16, 18, 20.

P R Z O D O W N IK  — P r z o d o w n ik ó w  P r a c y  
„ M a ły  p a r ty z a n a *  (c z e c h .) , g o d z . 17 
i  19,15.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r  27 — 
„ G ę s i  b a b y  J a g i "  ( ra d z .) ,  k o lo ro w y , 
g o d z . 15, 17, 19.

P O L O N IA  — u l .  2erom skiego 63 —
„Czw arty peryskop" (radz.) --  godz. 
16, 18, 20.

P IO N IE R  — u l .  S ta l in a  N r . 71 — 
„ K a r e lo f iń s k a  S R R "  ( ra d z .)  k o lo ro w y , 
g o d z . 15,30, 17, 18,30 i 20.

T Ę C Z A  — u l ic a  K o ś c iu sz k i  N r . 177 — 
„ P o k o le n ie  z w y c ię z c ó w "  (ra d z .) , g o d z . 
16, 18, 20.

F A M A  —• „ U p a d e k  B e r l i n a "  ( ra d z .)  — 
g o d z . 18.

R O B O T N IK  — n ie c z y n n y .
D W O R C O W E  — D w o i zec  G łó w n y  

R o z m a it r  ?c l -  g e d z . 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23.

Brak lokalu 
utrudnia



"Ir. 0 S Ł O W O  P O L S K I

Jedenastka O W KS-u

Z udziałem 12 zawodników

Ogólnopolski turniej szachowy
odbedzie sie we Wrocławiu

OWKS gra dzisiaj ze Stalą Pafawag
o awans do II Ligi
P IER W SZE decyd u jące  m ecze 

w ejśc ie  do II  lig i p iłk arsk ie j 
dow iodły , ja k  m ała  is tn ie je  różn i­
ca  pom iędzy czołow ym i drużyriam i 
w o jew ó d ztw a  a  zespołam i z n a jd u ­

Kalendarzyk
imprez

G o d z . 10 — s a la  W O S S  n a  S ta d io ­
n ie  O l im p i js k im  — m e rz  k o s z y k ó w  
k i o m is tr z o s tw o  o k r ę g u  G w a rd ia  
— A Z S  W S W F  (ko i> ie tv ), 

gfotlz. 11 — G w a rd ia  — A Z S  (m ę ż ­
c z y źn i) .

G o d z . 10 — ś w ie tl ic a  s e k c j i  s z a ­
c h o w e j  A Z S , u l .  K u ź n ic z a  -  m ec z  
s z a c h o w y  o  d ru ż y n o w a  m is tr z o s tw o  
o k r ę g u  A Z S  I I I  — Z a k ła d y  K a r to ­
g ra f ic z n e .

G o d z . 11 — ś w ie t l ic a  O W K S  —
m ec z  p ię ś c ia r s k i  o m is tr z o s tw o  k l a ­
sy  w o je w ó d z k ie j  O W K S  — S ta l  P a ­
fa w a g  Ib .

G o d z . 12 — s a la  W O SS  n a  S ta ­
d io n ie  O l im p i js k im  — s p o tk a c i e  w  
k o s z y k ó w c e  i s ia tk ó w c e  c h ło p c ó w  i 
d z ie w c z ą t  p o m ię d z y  r e p r e z e n ta c j a ­
m i s z k ó l  ś r e d n ic h  L o d z i  i W ro c ła ­
w ia .

G o d z . 14 — S ta d io n  O lim p i js k i  — 
s p o tk a n ie  p i łk a r s k i e  o  w e jś c ie  d o  
I I  lig i O W K S  — S ta l  P a fa w a g .

G o d z . 16 — s a la  O W K S  — m e ­
cze  k o s z y k ó w k i  o  m is tr z o s tw o  o - 
k r ę g u  O g n iw o  — O W K S  (z e sp o ły  
ż e ń s k ie ) ,  g o d z . 17 — O g n iw o  — K o ­
l e j a r z  (z e s p o ły  m ę s k ie ) .

G o d z . 18 — B ro c h ó w , ś w ie t l ic a
K o le ja r z a  — m ec z  p ię ś c ia r s k i  o  m i ­
s tr z o s tw o  k la s y  w o je w ó d z k ie j  K o ­
l e ja r z  W ro c ła w  — O g n iw o  W ro c ła w .

jącym i się w  I I  lidze. W  w iększo­
ści w ypadków  p ierw sze  spo tk an ia  
zakończyły się zw ycięstw am i m i­
strzów  okręgów . I ta k  poznańska 
S ta l zrem isow ała  w K aliszu  z ta m ­
te jszą  G w ard ią , „F lo ta“ z G dańska 
pokonała  sw ego im ien n ik a  K o le ja ­
rza, a  K o le ja rz  o lsz tyńsk i p rzeg ra ł 
z OW KS.

O b serw u jąc  w a lk i e lim in acy jn e  
ła tw o  zauw ażyć, że p roponow any  

przez sekcję
G K K F  now y sy ­
stem  przyszło rocz­
nych ro zg ry w ek  w 
trzech  ligach  z n a j­
du je  ca łk o w ite  u -  
za jad n ien ie . B ę ­
dzie m ożna p o d ­
nieść poziom  p ił-  
k a rs tw a , o d g ran i­
czając n a jlep sze  
zespoły  I I  ligow e 
od d ru ży n  p rz e s ia ­

d u jący ch  s ta le  w  dola tab e li. I I I  l i ­
ga będzie  ja k  gdyby „p rzedszko lem 1' 
d la  n ow icjuszy  ligow ych  i tu  od­
byw ać się  będzie te ry to ria ln a  w y ­
m iana drużyn .

PA FA W A G  CZY OW K S?

O D C H W ILI, gdy  je d e n a s tk a  
O W K S zdobyła m istrzostw o  

D olnego Ś ląska , -przed e n tu z ja s ta ­
m i p iłk a rs tw a  s ta n ę ła  zag ad k a : k to  
rep rezen to w ać  będzie  w  p rzyszłym  | 
ro k u  W rocław  w  II lidze, w ojskow i. | 
czy S ta l P afaw ag ?  S eria  zw ycięstw  
OW KS w „P uch arze  P o lsk i“ a  co 
n a jw ażn ie jsze , d o b ra  g ra  w  sp o t­
k an iach  z w arsza w sk ą  G w ard ią  i 
B udow lanym i G d a ń s k ,. p rzechy liły  
szalę na  s tro n ę  w ojskow ych.

W iększość k ib iców  liczy się po ­
w ażn ie  z tym , że OW KS zajm ie  
m iejsce S tali. W chw ili obecnej

fo rm a  d ru ży n y  P a faw ag u  s ta n o ­
w i zagadkę , gdyż po zakończen iu  
m istrzo stw  ligow ych, sta lo w ey  
nie  pokazali się w ięcej na  boisku.

SKŁA D Y  
C  K ŁA D  d ru ży n y  O W K S na dzi- 

sie jszy  m ecz n ie  będzie  się 
różn ił od zes taw ien ia , w  ja k im  w o j­
skow i w y s tą p ili ub ieg łe j n iedzie li 

do sp o tk a n ia  p u ­
charow ego  z g d a ń -  

,  j  sk im i B udow lany-
S H  mi. W  b ram ce  w y

stą p i P aczkow ski, 
ob ro n a : C zogała — 
D erdzińsk i, p o ­
m oc: Po loczek  — 
G uzy — C zaja, na  
pad : B a ra n ia k  — 
G unia  — K a jd asz  
— P rz y m iń sk i — 
L izurek .

S podziew am y się, że w S ta li w y ­
s tą p ią : B a rań sk i, M oraw ski, O sm y, 
M ajew sk i, N oszczyński, P a b iś^  i 
Szym czak. (B-cz)

Dziś drugi mecz
Ogniwo Bytom
- Unia Chorzów

W  n ie d z ie lę ,  16 b m , p ró c z  z a w o d ó w  
f in a ło w y c h  o m is t r z o s tw o  P o ls k i  U n ia
— O g n iw o  B y to m  w  B y to m iu  o d b ę d ą  
s ię  t r z y  m e c z e  o  P u c h a r  P o ls k i  w  r z u ­
c ie  , ,d ”  ( s p o tk a n ia  p r z e ło ż o n e )  i d w a  
w  r z u c ie  „ e "  o r a z  13 s p o tk a ń  e l im '-  
n a c y jn y c h  o w e jś c ie  d o  II lig i.

W  d o ty c h c z a s o ­
w y c h  r o z g r y w k a c h  
p u c h a r o w y c h  k lu b y  
l ig o w e  w y c h o d z i ły  
n a  o g ó ł  o b r o n n ą  r ę ­
k ą .  O d p a d ły  j u t :  (j!
K o le ja r z  P o z n a ń ,  £  fcj 
G w a rd ia  W a rs z a w a  »—
i W łó k n ia rz  Ł ó d ź .
B a rd z o  d o b r z e  g r*
C W K S  I b ,  k t ó r y  p o  z w y c ię s tw ie  n a d  
łó d z k im  W łó k n ia rz e m  7:1 u c h o d z i  za 
b a rd z o  n ie b e z p ie c z n e g o  p r z e c iw n ik a .

W  CZWARTEK 20 listopada rozpocznie się w c W rocławiu ogólno­
polski turniej szachow y p ierw szej kategorii. W ezm ą w  nim udział 

szach iści z woj. w rocław skiego, łódzkiego, zielonogórskiego, katow ic­
kiego, opolskiego.

P rzew id z ian y  je s t ogółem  udział 
12 zaw odników , w  ty m  4 z Dolnego 
Ś ląska . M in. g rać  będ ą : A rłam o w - 
ski, Jaszczuk , B atorow icz, G ładysz 
(D. Sl.), R ydel (Łódź), B y rtek  i Ś m i- 
gieiolc z K atow ic, K orcz z Z ielonej 
Góry,

R ozgryw ki będ ą  odbyw ały  się co­
dzienn ie w  godzinach 15 — 21 w 
gm achu PD T na  I II  p iętrze. W szy­
stk ie  p a r tie  będą  d em onstrow ane.

n o ta th iA cL

S e k c ja  P i łk i  N o ż n e j  M K K F  z a w ia ­
d a m ia ,  ż e  d n ia  17 b m . o  godz* 17 w  
lo k a lu  M K K F , W ro c ła w , p l .  S o ln y  16, 
I I  p ię t r o ,  p o k .  220 o d b ę d z ie  s ię  p le n u m  
sfek c jl. O b e c n o ś ć  c z ło n k ó w  s e k c j i  i 
p r z e d s t a w ic i e l i  k ó ł  o b o w ią z k o w a .

★
S e k c ja  P R K  i S M K K F  z a w ia d a m ia ,  

ż e  d n ia  17 b m . o  g o d z . 17 w  lo k a lu  
M K K F  p l .  S o ln y  16, p o k .  107 o d b ę d z ie  
s ię  p le n u m  s e k c j i ,  n a  k t ó r e  \fcinni p r z y ­
b y ć  p rz e d s ta w ic ie le *  w s z y s tk ic h  k ó ł  
s p o r to w y c h  z t e r e n u  W ro c ła w ia .

★
S e k c ja  t e n i s a  W K K F  z a w ia d a m ia ,  że  

w  p o n ie d z ia łe k  17 b m . o  g o d z  .17 o d ­
b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  s e k c j i .

Dalsze wyniki
długodystansowców

5.000 M.
R e z u l ta ty  o s ią g n ię te  p r z e z  n a s z y c h  

d łu g o d y s ta n s o w c ó w  w  t e j  k o n k u r e n c j i  
w  b ie ż . r o k u  n ie  d a ją  n a m  p o w o d ó w  
d o  n a r z e k a ń .  4 d o ln o ś lą z a k ó w  z e sz ło  
tu  p o n iż e j  16 m in u t ,  a r e z u l ta t  P io n k i  
J e s t  n o w y m  r e k o r d e m  o k r ę g u  l t r z e  
c im  w y n ik i e m  w  k r a j u .

1. P io n k a  W łó k n ia rz .  15:04,0
2. C h o m ic z e w s k i  O W K S  15:07,?.
3. T o k a r s k i  O W K S  15:27,0
4. G ó r s k i  G w a rd ia  15:50.8
5. K u ś m ir e k  G w a rd ia  16:05,0

10.000 IM.
2 l e  j e s t  t u t a j ,  o  i le  c h o d z i  o  ilo ść  

z a n o to w a n y c h  w y n ik ó w ,  g d y ż  s t a r t o ­
w a ło  n a  ty m  d y s ta n s i e  j e d y n i e  8 z a ­
w o d n ik ó w  p rz e z  c a ły  s e z o n . J e ż e l i  j e d ­
n a k  w z ią ć  p o d  u w a g ę  w y n ik i  c z o łó w ­
k i ,  to  w id z im y , ż e  o d  u b ie g łe g o  ro k u  
u l e g ły  o n e  z n a c z n e j  p o p r a w ie .

1* C h o m ic z e w s k i  O W K S  31:55,4
2. G ó r s k i  G w a rd ia  32:44,6
3. M ie lc z a r e k  G w a r d ia  34:20,4
4. D o b o s  A Z S  31,50,4
5. M a k a r o w s k l  G w a rd ia  35:20,0

3.000 M  Z  P R Z E S Z K O D A M I
T a k  j a k  w  p o p r z e d n ie j  k o n k u r e n c l i ,  

t a k  i  tu ,  C h o m ic z e w s k i  sw o im  r e z u l ­
t a t e m  u s ta n o w i ł  n o w y  r e k o r d  o k r ę g u .  
T a k  o rt, j a k  1 je g o  k o le g a  k lu b o w y  
T o k a r s k i ,  z n a jd u j ą  s ię  f ia  l iś c ie  10 n a j ­
l e p s z y c h  w  P o ls c e .

1. C h o m ic z e w s k i  O W K S  9:26,0
2. T o k a r s k i  O W K S  9:57,6
3. B r z ó s k a  A Z S  10:20,4
4. D o b o s  A Z S  10:40,8
5. A d a m u s  A Z S  11:39,8

Dyskwalif kacjs
W o je w ó d z k i  K o m i te t  K u l t u r y  F iz y c z ­

n e j  w y d a ł  o s t r ą  w a lk ę  o b ja w o m  c h u l i ­
g a ń s tw a  n a  b o is k a c h  D o ln e g o  Ś lą sk a  
o r a z  w s z e lk im  p r z e ja w o m  s z k o d z e n ia  
ro z w o jo w i  s p o r tu .

W  z w ią z k u  z w y p a d k a m i  z a is tn ia ły m i  
n a  z a w o d a c h  p i łk a r s k i c h  w  L e g n ic y  o- 
r a z  n a  z a w o d a c h  p i łk i  w o d n e j  w e  
W ro c ła w iu  P r e z y d iu m  W K K F  p o d ję ło  
n a s tę p u ją c e  u c h w a ły :

I. 1) U k a r a ć  d o ż y w o tn ią  d y s k w a l i f i ­
k a c ją  o b . W ła d y s ła w a  S o k o ło w s k ie g o  z 
J a w o r a  z  r o z c ią g n ię c ie m  n a  w s z y s tk ie  
d y s c y p l in y  s p o r tu  za  c ię ż k ą  o b r a z ę  s ę ­
d z ie g o  o b . C z a p s k ie g o  1 p o g w a łc e n ie  
z a s a d  m o ra ln y c h ,  s p o r to w y c h  1 s p o ­
ł e c z n y c h  n a  z a w o d a c h  p i łk a r s k i c h  w  
L e g n ic y  w  d n iu  26 s ie r p n ia  b r .

2) z e z w o lić  s ę d z ie m u  p a ń s tw o w e m u  
o b . C z a p s k ie m u  n a  w y s t ą p ie n i e  n a  d r o ­
g ę  s ą d o w ą  n a  k o s z t  W K K F  p rz e c iw k o  
o b . S o k o ło w s k ie m u .

I I .  Z a  z e r w a n ie  im p r e z y  w a te rp o lo -  
w e j  w  d n iu  Ś w ię ta  K u l tu r y  F iz y c z n e j  
w e  W ro c ła w iu  p r z e z  o b . Z d z is ła w a  N a 
b o r c z y k a  p o s ta n o w io n o :

1) P o z b a w ić  g o  w s z e lk ic h  f u n k c j i  
s p o r to w y c h  n a  o k r e s  J e d n eg o , ro k u .

2) Z a w ie s ić  o b . N a b o r c z y k a  p ó łro c z n ą  
d y s k w a l i f ik a c j ą  w  p r a w a c h  s ę d z io w ­
s k ic h .

3) Z a b r o n ić  p r a c y  I n s t r u k to r s k ie j  n a  
o k r e s  p ó łro c z n y .  K a r a  l ic z y  s ię  od d n ia  
11 l i s to p a d a  b r .

Uzyskali
licencję

U b ie g łe j  n ie d z ie l i  n a  s ta d io n ie  K o le ­
j a r z a  n a  N is k ic h  Ł ą k a c h  o d b y ła  s ię  
p r ó b a  s p ra w n o ś c i  m o to c y k lo w e j  n a  u -  
z y s k ą n ie  l ic e n c j i  r a id o w e j  I I I  k a t e ­
g o r ii .

I m p r e z a  ta  s p o tk a ł a  s ię  z d u ż y m  z a ­
i n te r e s o w a n ie m  m ło d z ie ż y . S ta r to w a ło  
o g ó łe m  36 z a w o d n ik ó w , z  k tó r y c h  l i ­
c e n c ję  u z y s k a l i :  O ż d ż y ń s k i  1 T u m a  ze 
S ta l l  W S K , C z e r n ia k ,  D y b lz b a ń s k i  i 
P y k a  z  O g n iw a  E n e r g e ty k  i M ie ro s ła w r  
s k i  z K o le ja r z a .

S ę d z ią  g łó w n y m  b y ł  In ż. p e p ło w s k i.

Turniej zapowiada się n iezw y­
kle interesująco ze względu n» 
w yrów nany poziom zawodników. 
Warto przypomnieć, że w  ub. ro­
ku w turnieju I kat. w e W rocła­
w iu w  pierw szej piątce znaleźli 
się następujący zawodnicy: B ole- 
sław ski (WDK K atowice), B ato­
rowie* (AZS Wr.), Arłam owskl 
(AZS Wr.). Byrtek (Górnik K a­
towice) i Jaszczuk (Spójnia Leg- 
nica>. W tegorocznym turnieju  
zabraknie z tej piątki jedynie B o- 
leslaw skiego.
T ru d n o  już  dziś w ytypow ać f a -  

w-orytów tu rn ie ju , gdyż n ie znam y 
jeszcze o sta tecznego  sk ła d u  zaw od­
ników , je d n a k  przypuszczać należy, 
że w alka  o p ierw szeństw o  rozegra 
się g łów nie m iędzy zaw odn ikam i 
D olnego Ś lą sk a ' A rłam ow skim , B a - 
torow iczem , Jaszczuk iem  a ich kon­
k u re n ta m i z K atow ic i z Łodzi.

(m ż )

W yobrażał sobie jego w yniosły  k ad łu b  z p ię trzący ­
m i się  pok ładam i k a ju t, n ieruchom y, pochylony na  
b u rtę , głęboko uw ięzły w  p iasku . N ad o tw arty m i lu ­
k am i poprzez trzy d z ie s to -m e tre w ą  głębię p rze lew a się 
m dłe, m atow e św iatło , n iezdo lne rozproszyć grobow ych 
ciem ności. Ja k ie ś  zab łąk an e  p rąd y  ko łyszące lekko  
luźnym i fa łam i •*) u m asztów  n a  pokładzie, a  w e­
w n ą trz  — w  ładow niach , w  sa lach  i w k a ju tach , w  k o ­
ry ta rza ch , na  schodach, w  m aszyn ie —- kołysze się 
do ta k tu  w raz  z n im i czereda m artw y ch  c ia ł top ie l­
ców... Ż aden  dźw ięk  n ie  płoszy śm ie rte ln e j ciszy. N ie- 
dochodzi tu  an i w ycie w ia tru , a n i  h u k  sz to rm u, a n i 
szum  śru b y  s ta tk u , k tó ry  czasem  p rzep ły w a w ysoko 
w  górze n ad  nieoznaczonym , n ieszkodliw ym  w rak iem . 
N ad b u d ó w k i i b u r ty  p o ras ta  zielony, w łochaty , ośliz­
gły kożuch w odorostów , a  zapom nien ie  s ta je  się jego 
udziałem .

„P an  je s t jed y n y m  człow iekiem , k tó ry  zna te n  s ta ­
te k 11 — pow iedzia ła  M arysia  P ie luchów na.

T ak  było is to tn ie : ty lk o  on znal rozk ład  pokładów , 
ładow ni, pom ieszczeń, h a li m aszyn. T y lko  on w iedział 
ja k  i dlaczego „A d le rn es t“ poszedł n a  dno. T y lko  on 
m ógł udzielić cennych  w skazów ek  p rzy  op raco w an iu  
p lan u  rob ó t ratow niczych .

Z w olna odw rócił się  i zaczął iść k u  św ia tło m  la ­
ta rń  ulicznych, k tó re  tw orzy ły  ju ż  b lad ą  łu n ę  n ad  d a ­
cham i dom ów.

—  M ożna by na tym  sporo zarob ić  — pom yślał. — 
M ożna b y -s ię  odegrać, p rzy n a jm n ie j n a  początek.

L ecz w  ślad  za tą  p ierw szą  m yślą  n ap ły n ę ły  inne. 
Los podsu w ał m u jeszcze je d n ą  okazję. M ógł przyczy­
n ić  s ię  do podniesien ia  tego p ięknego  s ta tk u , do p rzy­
w rócen ia  m u życia. Mógł znow u zdobyć szacunek  tych  
ludzi, k tó ry ch  n iegdyś porzucił. Mógł pdzyskać T e re -  
s p  !

B ył ja k b y  na  ro zsta ju  dróg, z k tó ry ch  je d n ą  n a le ż a ­
ło w ybrać . N ie pow ziął jeszcze decyzji.

J a n u s z  M e issn e r (31)

W R A K I
N a sam ą m yśl, o tym , że m ógłby zostać p o tra k to w a ­

n y  ja k  n aw ró co n y  grzesznik , ja k  syn m a rn o tra w n y , 
czy też  ja k  n icpoń, k tó re m u  p rze trz ep an o  sk ó rę  i po ­
zw olono w rócić  n a  d rogę  cnoty  —  przechodziły  go 
ciark i. L ecz m yśl o pow rocie  do  środow iska  C erm erów  
i N ieśw iatło sk ich  — do środow iska , k tó rego  p rzed sm ak  
d a ła  m u rozm ow a z w łaśc ic ie lk ą  jego su b lo k a to rsk ieg o  
p oko ju  w  W arszaw ie  — m y śl o pow rocie  w  fałszyw ej 
g lo rii o fia ry  now ego u s tro ju  społecznego —  n a p e łn ia ła  
go obrzydzeniem .

G dybyż m ożna w ym azać z pam ięci lu d zk ie j z a ró w ­
no te  la ta , w  k tó ry ch  p o w ita ł jego  p rzy d o m ek  „Szale­
n iec", ja k  i te  w  k tó ry ch  p o ch łan ia ła  go w alk a  i w spó ł­
zaw odnic tw o z re k in a m i sp ek u lac ji!  G dyby  m ógł roz­
począć w szystko  od now a, ja k o  n ik o m u  n iezn an y  A n ­
to n i B a rn a t, człow iek bez przeszłości!

W zruszył ram ionam i.

—  P obożne życzenia! —  m ru k n ą ł. —  N iech  to  w szy­
scy d iabli... K toś o b e jrza ł się za n im . D opiero  w ted y  
uśw iadom ił sobie, że ro zp raw ia  półg łosem  idąc  u lic a ­
m i i p o trąca jąc  p rzechodniów .

Z a trzy m ał się  i zap a lił p ap ierosa . R ozejrza ł się. B ył 
w  pobliżu  P lacu  K aszubskiego, pośród  ruch liw ego  t łu ­
m u przechodniów , pędzących sam ochodów  i tro lle y b u -  
sów  i w ozów  konnych . S ta ł na  w p ro st m uru , przez k tó ­
ry  k iedyś w raz  z B ronkiem  C ybu lsk im  u m k n ęli przed  
n iem ieck im  p a tro lem  policyjnym .

— To też b y ł początek  d ro g i —  pom yśla ł z n ik ły m  
uśm iechem .

S po jrza ł w  g łąb  ulicy. Tam , za p ierw szą  p rzecznicą 
by ło  m ieszkan ie T eresy , odziedziczone po S ab in ie  J a -

kusow ej. N ie w iedzia ł n aw et, czy T eresa  jeszcze tam  
m ieszka, lecz se rce  zaczęło m u bić śpiesznie, ja k b y  
m ia ł ją  za chw ilę  u jrzeć . M achinaln ie , bez zasfenow ie- 
n ia , bez jak ieg o ś określonego  celu , ru szy ł w  ta m tą  
stro n ę . W szystk ie  in n e  m yśli rozw iały  się, opad ły  ja k  
liśc ie  zm iecione g w a łto w n y m  w ichrem .

Szedł ja k  w e śn ie  —  ja k  w  ty ch  snach  o n ie j, k tó re  
d ręczy ły  go w  w ięzien iu  — i doznaw ał podobnych 
uczuć: o baw y  i nadziei, n iepew ności i  tęskno ty .

N ag le  tu ż  obok usłyszał je j śm iech i jak ie ś  słow a, 
w yrzu co n e  do  kogoś, k to  n iem al o ta r ł  się o niego 
u sk ra ju  chodn ika . U derzy ło  to w  niego ja k  p rą d  e lek ­
try czn y ; aż  się  zatoczył.

M inęli go ju ż  i te ra z  przechodzili p rzez  jezdn ię  na  
d ru g ą  s tro n ę  u licy  .T eresa w  ja sn y m  w iosennym  p łasz­
czu i ja k iś  m łody, znacznie m łodszy od A nton iego  m ęż­
czyzna.

— B ronek? —  pom yśla ł B a rn a t.

Nie, to n ie  b y ł B ronek . M ia ł szczupłą, podłużną 
tw a rz  spa loną  słońcem  i kędzierzaw e, w ijące  s ię  czar­
n e  w łosy. B ył drobny , n iew iele  w yższy od T eresy , lecz 
ro b ił w rażen ie  zręcznego i silnego. A n ton i go n ie  znał, 
to pew ne.

Szli, trzy m ając  się za ręce, w idocznie zajęci w y łącz­
nie  sobą naw zajem . O ddala li się  coraz bardzie j, p o d ­
czas, gdy s ta ł —  znów  ja k  w  ty ch  o k ru tn y ch  snach  
— z zam iera jący m  sercem , p rze ję ty  rozpaczą, że oto 
lad a  chw ila  s tra c i ją  z oczu.

**) F a ł — lin k a  do podnoszenia rei, lu b  chorąg iew ek  
sygnałow ych .

(dalszy ciąg nastąpi)

SKS-Ogniwo
przy Technikum 
Energetycznym
mistrzem Legnicy
w koszykówce
S taraniem SKS —  Ogniwo 

przy Zasad. Szkole Zawo­
dowej odbyty się w Legnicy 
mistrzostwa koszykówki. Ogó­
łem w spotkaniu brało udział 
C drużyn, w tym 3 zespoły ju­
niorów, 2 seniorów i 1 junio­
rek.

M istrzostwo juniorów  1 prawo 
reprezentowania Legnicy vr m i­
strzostw ach Dolnego Śląska w y­
w alczyła niespodziewanie, lecz  
zasłużenie drużyna SKS Ogniwo 
przy Techn. Energ. i Szkole Za­
wodow ej, zw yciężając kolejno  
Liceum Ogólnokształcące 29:24 1 
Techn. H andlowe 34:23. Drugie 
m iejsce zdobyła drużyna Ogól­
niaka, zw yciężając Handlowca  
36:27. H andlowiec zajął 3 m iej­

sce.
Mistrzem seniorów został ze­

spół Lic. Ogólnokształcącego 
po zwycięstwie nad SKS —  
Ogniwo 42:23.

Zwycięska drużyna SKS 
Ogniwo grała w składzie: Fur­
manek, Mikuła, Pilichowicz, 
Kaliszewski, Bałka, Słupski i 
najlepszy zawodnik mistrzostw  
—  Sokołowski Edward.

Sędziowali wskutek nieprzy­
bycia wyznaczonych: Wrza?-
kały, Riczanka, Kosiaka —  
Figurski i Witkowski bardzo 
dobrze.

Na marginesie mistrzostw, z 
przykością należy stwierdzić, 
że działalność na odcinku gier 
sportowych zarówno w SKS- 
ach jak i kolach sportowych 
pozostawia wiele do życzenia.

Udział 6 drużyn z m iasta, 
które posiada 8 szkół średnich, 
świadczy o zupełnym zastoju i 
złym stylu pracy zarówno na­
uczycieli WF-u, jak i działaczy 
sportowych.

Odczuwa się również brak 
odpowiedniej sali do trenin­
gów. X

Centralna W ojewódzka P o­
radnia Sportowo - Lekarska  
Przyjmuje zapisy w  godz. od 
15.30 — 17. Inform acji udziela  
od godz. 8.30 — 18.30 za w yjąt-  
kiem niedziel i św iąt.

R e d a k c ja .  W ro c ła w , u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 T e l . ,  C e n t r a la  40-21 
D z ia ł M ie js k i:  45:33 S e k r  R e d .:  51-09 W y d a je  I n s t y t u t  P ra s y

„ C z y te ln ik 1*.

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z  12 — 14 R e d a k to r  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p i ą tk i  12—13 -  R e d a k c la  re k o o is ó w  
n ie  z w r a c a  D iu k  R S W  ,,P R A S A “ , W ro c ła w . F-3-50620

P R E N U M E R A T A  z p rze s .v łk a  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 z ł, k w a r t a l ­
n ie  13 50 z ł. p ó łro c z n ie  27 — zł, r o c z n ie  54 — zł P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o o z t o r a z  P P K  „ R U C H " , K o n to  V1II/1362.


